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Za Reilakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy 
Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański .... 
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedz;ałkow i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseralów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Redakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być', 

frankowane. DZIEŃ NIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Prancyi

Anglii i Szwecyi 12 mar. ,

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) można także

przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisnaa
@ nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencje Dziennika Poznańskiego:

wie : L. Zboralski.

Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rou^e 2. — 
'‘etamôyôr, Internationale Anaoncen-Expedition. „Invalidendank“ ïîehreu- 

Wrocławiu D a u b e, H a a s e n s t e i u & Vogler i Mosse — W Piesze-

POZNAŃ, 10 stycznia.

Jak dawnićj tak i dzisiaj znowu z najrozmaitszemi 
i to najsprzeczniejszemi spotykamy się wiadomościami w 
sprawie wschodnićj i w kwestyi konfereneyi. Jedne do­
niesienia uważają wszystko za skończone, rozpisują się, 
że lada chwila rozbiją się konferencye, bo przekonano 
się, iż dotychczasowe obrady do żadnego nie doprowa­
dziły rezultatu — inne znów depesze nie tracą ciągle 
nadziei i zaręczają, że zażegna s:ę burza. Nadzieję tę 
utrzymania pokoju opierają już to na ustępstwach, poczy­
nionych przez mocarstwa, już to na interesie Porty, 
która prędzej czy późnićj zgodzić się musi na podane 
warunki. Mocarstwa bowiem mnićj od Turcyi żądać już 
nie mogą. Otóż, co dzisiaj piszą dzienniki, o istotnym 
natomiast przebiegu i ostatnim zwrocie w Carogrodzie 
niczego się nie dowiadujemy a przynajmniej żadnćj sta­
nowczej uie odbieramy wiadomości. W swoich uwa­
gach nad obecnym stanem najwięcćj może zbliża się je­
szcze do prawdy korespondencya wiedeńska, jaką zamie­
szcza berlińska National Ztg. , Porta -— tak mię­
dzy innemi rozpisuje się pomieniony korespondent, nie 
robi ustępstwa w żadnym ważniejszym punkcie, z dru­
gićj strony mocarstwa nie usiłują znowu gwałtem narzu­
cać jćj swćj roli — ale, jak się zdaje, przemyśliwają 
nad jakimś kompromisem Podstawą tego kompromisu 
ma być znowu nota hr. Andrassego z dnia 30 grudnia 
1875 r. Czy zgodzi się Turcya na tę podstawę, wie­
dzieć jeszcze na pewne nie można, chociaż ambasador 
turecki w Wiedniu oświadczył, że zgodzićby się mogła. 
Opór dotychczasowy rządu tureckiego tak sobie tłuma­
czy koresponden ya wiedeńska: W Carogrodzie wiedzą 
dobrze, że w najgorszym razie przyszłoby Turcyi wal­
czyć tylko z Rosyą; dyplomacya turecka nie sądzi je­
dnakowoż, ażeby sytuacya już teraz była bardzo groźną. 
Gdyby się zanosiło na wojnę i myślano o zerwaniu sto­
sunków dyplomatycznych z Portą, myślanoby z pewno­
ścią o podziale Turcyi. Z tym planem zaś nie noszą 
się jeszcze mocarstwu. Z Rosyą samą da sobie radę 
Turcya, która zgromadziwszy w Bułgaryi 160 tysięcy 
wojska, nie obawia się zdezorganizowanej i źle uzbrojo- 
nśj armii rosyjskićj. Wiedzą dalćj w Carogrodzie, że 
Niemcy niechętnieby patrzały, gdyby Rosyą wielkie na 
Wschodzie miała odnieść korzyier, a co do Austryi, to 
jćj polityka nie może być nieprzyjazną dla Turcyi. — 
Czy tak się rzeczy mają z Auśtryą, jak utrzymuje dy­
plomacya turecka, o tćm rozstrzygnie dopićro przyszłość; 
nadmienić jeno należy, że nie tylko w Carogrodzie za­
patrują się w taki sposób na przyszłą postawę Austryi. 
W pismach także niemieckich spotykamy się z korespon- 
dencyatni, które dość wypowiadają wyraźnie, że Austrya, 
jeśli przyjdzie do wojny między Turcyą a Rosyą, nie 
stanie z pewnością po stronie ostatniego mocarstwa. 
Z pomiędzy mocarstw — pisze Köl bische Ztg. — 
Austrya stara się wyłamać od solidarności z Rosyą a 
nawet odrzucanie propozycyi konferencyjnych przez W. 
Portę nie myśli uważać za powód do odjazdu swego po­
sła, jakkolwiek w pałacu ambasady rosyjskiej przygoto­
wano wszystko do wyjazdu i posprźedawano już podo­
bno powozy. O tym nowym zwrocie Austryi donoszą 
także z Rzymu, twierdząc, że tam wierzą znowu w u- 
trzymanie pokoju.

O przebiegu konfereneyi w dniu 8 bieżącego mie­
siąca żadnych jeszcze nie odbieramy szczegółów. Telegram 
tylko wiedński z dnia wczorajszzego uzupełnia nieco to, 
cośmy o sesyi tej pisali wczoraj według doniesień Pol. 
C o r r. Otóż włoski pełnomocnik, Corti, rozbierał na 
pomienionćin posiedzeniu projekta Safvet paszy i wyka­
zywał, że niepodobieństwem jest zgodzić się na jego pro- 
pozycye. Zwracał dalćj uwagę pełnomocników tureckich 
na tę okoliczność, że dawniej zgadzali się na utworzenie

(Ruch wydawniczy. — Warszawa. — Pisma peryodyczne J. No­
skowskiego. — Bajki Lafontaina z ilustracyami Dorego. — Sro­
czka Pługa z ilustracyami W. Gersona. -— Mickiewicza Zosia, 
obraz Maleszewskiego. — Prace artystyczne prof. Jaroczyń- 
skiego. — Zupańskiego wydawnictwa. Niemcewicz. Fr. Skar­
bek. Falkowskiego obrazy. — Nakłady Gubrynowicza i Schmidta. 
— Cudzoziemcy w Polsce dr. Liske. — Nakłady Wł. Bełzy.)

Chwila obecna wcale literaturze i wydawnictwom 
nie sprzyja, umysły są wojną zaniepokojone, a każdemu 
tak się czuć daje stagnacya w sprawach powszedniego 
żywota, że z wyjątkiem tych, dla których umysłowe za­
jęcia są nałogiem i warunkiem bytu, mało kto dziś po­
myśli o książce.

Pomimo to w Warszawie szczególnićj nie ustaje 
bardzo żywe krzątanie się wydawców, które musi od­
powiadać potrzebie naszego społeczeństwa, gdy się coraz 
nowemi przedsiębiorstwami poświadcza. Pisma ilustro­
wane zapowiedziały ulepszenia i obfite dodatki, dwa na­
wet nowe powstać miały, z których jedno (T y g o d. 
powszechny) zaczyna się podobno ukazywać od No­
wego Roku, a drugie (Nowa ilustracya warsza­
wska) we wtórym kwartale 1877 wyjść ma na świat. 
Oprócz tego rozpoczęło wychodzić Echo Zygmunta 
Sarneckiego, Ku r y er codzienny format swój po­
dwoił, zaczynają się ukazywać Nowiny niedziel- 
n e, które wszystkie ga zety polecają jako dodatek. Po­
mysł to dosyć szczęśliwy. Nie byłoby zresztą dziwnćm, 
że w przewidywaniu wojny, która zawsze czytelników 
peryodycznym pismom przymnaża, dziennikarstwo czyn- 
niejszćm być musi, daleko godniejszćm uwagi jest to, że 
i inne przedsiębiorstwa mnożą się także.

Do tych zjawisk niepowszednich zaliczym bardzo 
kosztowne i' jak na nasz kraj, środki, zamożność a li­
czbę czytelników wielce śmiałe wydawnictwo p. J. No­
skowskiego, „Bajki Łafontaiu’a“ z rysunkami Dorego.

międzynarodowej komisyi według projektu noty hr. An­
drassego, kiedy dzisiaj prżystać nie chcą na tę kómisyą, 
jakkolwiek ona rok tylko jeden ma być czynną. Mar­
grabia Salisbury nie tylko poparł wywody p. Corti, ale 
utrzymywał nawet, że projekta konfereneyi bynajmniej 
nie odbiegają od programu angielskiego rządu.

To zgodne oświadczenie dwóch pełnomocników do­
brze podobno oddziałało na dalszy tok obrad i dla tego 
na następnej sesyi objawiało się między obradującymi 
pojednawcze usposobienie.

Z innych spraw nic ważniejszego nie mamy do za­
pisania.

Izby francuzkie wczoraj zostały otwarte. Przedło­
żonym ma im być 'wkrótce księga błękitna, odnosząca 
się tak do spraw zagranicznych jak i wewnętrznych.

Najświeższe telegramy, jakie odbieramy, brzmią na­
stępnie :

Wersal, 10 stycznia. Izba deputowanych 
wybrała na nowo Grevy’ego 326 głosami na 
340 marszałkiem I by deputowanych i wybrała 
wicemarszałków i sekretarzy; senat dzisiaj wy- 
bierze biuro.

Carogród 10 stycznia. Rumunia zawia­
domiła W. Portę, że Art. VII. konstytucji tu­
reckiej narusza prawa Rumunii, skutkiem czego 
uważa się Rumunia za zwolnioną z dotychcza­
sowych obowiązków lenniczych w obec Porty, 
pozostawiając odpowiedzialność za następstwa 
tego kroku Porcie.

Carogród, 10 stycznia. Ajencya Ha- 
vasa donosi: Po óświadczeniu ze strony euro­
pejskich delegowanych, że obstają przy swoich 
propozycyach, z których kilka było zawartych 
w nocie andrassowskiéj, dali do zrozumienia 
pełnomocnicy tureccy, iż dyskusya na podsta­
wie projektu Andrassego jest możliwą.

* W Świeikotowie (w Prusach Zachodnich) 
w dniu 7 bm. odbył się wiec, na którym poseł p. Par­
czewski zdawał zprawę z czynności Koła polskiego 
w parlamencie niemieckim. Poczćm zebrani na znak 
swćj zgody z występowaniem Koła podnieśli okrzyk na 
cześć jego. Następnie p. Różycki z Zbrachlina ob­
jaśniał o wyborach i wezwał obecnych, aby każdy ściśle 
obowiązku wyborczego dopełnił. Zebranie było bardzo 
liczne, bo przeszło 600 osób wynoszące.

* Westa“, bank wzajemnych zabezpieczeń na 
życie w Poznaniu, skończyła z rokiem zeszłym pierwsze 
trzechleeie swego istnienia. Jest ona pierwszą instytu­
cją asekuracyjną na życie nie tylko u nas w Poznań- 
skiem ale i pierwszą tego rodzaju instytucyą w obrębie 
trzech znacznych prowincyi państwa pruskiego a miano­
wicie W. Ks. Poznańskiego, tudzież Prus Zachodnich i 
Wschodnich. Powodzenie instytucji asekuracyjnych w 
ogóle jest tćm trudniejsze, im niższym jest stopień o- 
światy ogółu ludności, w pośród którćj pracują. Dla 
tego tćż kraje pod względem ogólnćj oświaty dalćj po­
sunięte wyprzedzają na polu asekuracyi kraje na niższym 
stopniu kultury stojące. Jakkolwiek „Westa“ rozszerza 
swoją działalność na całe Niemcy, z wyjątkiem Bawaryi 
i liczy swych zabezpieczonych we wszystkich niemal 
stronach Niemiec, wszelako najbliższćm polem jćj dzia­
łania są z położenia geograficznego wschodnie prowineye 
monarchii pruskićj. Ciekawiśmy byli poznać stósunek

W tym samym czasie zebrała się jakaś firma berlińska, 
na podobne niemieckie wydanie, ale nasze ani temu ani 
oryginalnćj edycyi nie ustępuje. Tekst jest starannie z 
najlepszych naszych tłumaczeń zebrany, między któremi 
także imiona jak Mickiewicza i Krasickiego występują, 
a ilustracyi przeszło pół tysiąca zdobi tę wśpaniałą 
księgę, którą Warszawa poszczycić się może. Bajki La­
fontaine, w których odwieczny materyał tak uroczą przy­
odziany jest szatą, są, można powiedzieć, historycznym 
skarbem, na który się składała fantazya Wschodu, Gre- 
cya, Rzym, wieki średnie i pomysły całego świata. To, 
co nie mogło wypowiedzieć się otwarcie, przybierało 
formę poematu i przeniosło w świat zwierzęcy. Lafon­
taine jak Moliere, biorąc swe pomysły, gdzie mu się je 
znaleźć trafiło, stroił je po swojemu, nadając dowcipem 
swym, naiwnością, prostotą, wdzięk niezrównany. Wpra­
wdzie dziś nam na innych poezyach wykarmionym bajki 
wydają się rzeczą niemal dziecinną, mimo to poemaciki 
te, często z kilkunastu wierszj’ złożone są w swym ro­
dzaju arcydziełami, o które i największym poetom nie 
łatwo. Forma ich, zwięzłość czyni je właśnie tćm, czćm 
są, pełnemi życia obrazami całkowitemi, gdy na tysiące 
wierszy rozlane poemata, najczęściej fragmentami tylko 
pozostają. Mimo pozornćj prostoty formy tćj i niewy- 
kwintnych jćj kształtów, mimo naiwności bajek, Lafon- 
tainowi jak Molierowi nikt nie odmówi geniuszu, płyną­
cego z natchnienia, który reguł nie potrzebował, bo sam 
je tworzył.

Przekłady, których użył do wydania p. Noskowski,. 
tak dawne jak nowsze, wszystkie są wielce staranne i 
oddają, o ile tłumaczenie jakiekolwiek oryginał oddać 
może, charakter oryginału francuzkiego. Co do samego 
wydania, Doré nigdy z większą werwą, życiem, dzielniej­
szą fantazyą nic nie ilustrował nad Bajki. Znamy je­
go Don Quicbota, Dantego, Biblią, mnogie inne ilustro­
wane dzieła, można jednak śmiało bajkom Lafontaina i 
baśniom Perraulfa dać nad innemi pierwszeństwo, bo w 
nich znakomity ilustrator był prawdziwie w swoim ży­
wiole. Doré tu częstokroć nie tylko ilustruje, ale tłu­
maczy tekst i dopełnia go z wdziękiem i charaktery-

udziału ludności prowincyi tych w zgłaszaniu się o za­
bezpieczenie do „Westy.“ Z przyjemnością dowiedzieliś­
my się, że udział ten jest stosunkowo znaczny i korzy­
stnie o społeczeństwie naszćm świadczący, gdyż wniosko- 
stawcy i zabezpieczeni należą przeważnie do średnich i 
niższych warstw ludności naszćj, tak iż raczćj wyższym, 
aniź iii średnim i niższym stanom możnaby zrobić za­
rzut braku poczucia do korzystania z asekuracyi na 
życie.

Najlicznićj reprezentowani są pomiędzy zabezpieczo­
nymi rękodzielnicy (około 5 prc.) dalćj nauczyciele szkół 
ludowych, rólnicy, kupcy, duchowni, służebni itd. Gar- 
nienie się członków średnich i niższych warstw do ase­
kuracyi na życie jest pocieszającym objawem, który nie­
wątpliwie wpłynie w przyszłości korzystnie na podnie­
sienie u nas ogólnego dobrobytu.

Z pomiędzy zabezpieczonych w „Weście“ a zmar­
łych w roku zeszłym przypada 3 na W. Księstwo Po­
znańskie, a mianowicie: 1) Jan Gruss, 21 letni mło­
dzieniec z Uścia, który, ukończywszy gimnazyum, za­
mierzał z początkiem bieżącego roku szkólnego udać się 
na wydział medyczny, gdy choroba tyfusowa przecięła 
jego życie pełne nadziei. 2) Nepomucen Rybicki, mistrz 
szewski i dzierżawca ogrodów w Chodzieżu, zmarł w 36 
roku życia także na tyfus. 3) Józef Chocieszyński, na­
uczyciel w Kobylinie, zmarł w 32 roku życia na suchoty 
płucowe, które mu sprowadziło zaziębienie się na polo­
waniu przed półtora rokiem a w kilka miesięcy po za­
bezpieczeniu się. Po pierwszym zmarłym wypłaciła 
„Westa jego ojcu, obywatelowi w Uściu, 3000 marek, 
po drugim jego żonie 900 marek a po śp. Chocieszyń- 
skim wypłaci jego sukcesorom 3000 marek, skoro stó- 
sunki spadkowe z powodu małoletności dzieci sądownie 
uregulowane zostaną.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał weterynarzowi powiatowemu Wilhelmowi 

Hollender w Rees order koronny 4 klasy.
—-------------- -——«miMMM»------------------- ----- —

temiera Dziemta Pomiskieo.
Warszawa, 8 stycznia.

(Spóźnione życzenia noworoczne. — Manifestacya rewolucyjna 
petersburgska i jej oddźwięk w naszych stosunkach. — Tram- 
w.ije warszawskie. — Szpital dla dzieci. — Śmierć Żmicho- 

wskiej. — Echo. — Opera włoska tegoroczna.)
(«) Dwutygodniowa nieobecność moja w Warsza­

wie była powodem, żem w dzień Nowego Roku, jak to 
było moim obowiązkiem, zaniedbał przesłać czytelnikom 
pisma waszego braterskich życzeń dosiego roku od miesz­
kańców nadwiślańskiego grodu, z objawami życia którego 
peryodycznie ich obznajmiać mojćm jest zadaniem. Czy­
niąc to dziś dopićro, tćm łatwiej mi przychodzi związać 
nić zeszłorocznćj seryi korespondencyi moich z obecnie 
się rozpoczynającą, że ubiegłe dwa tygodnie, jako świą­
teczne, mało tćż przedstawiają faktów godnych do zano­
towania w tćm miejscu.

Rewolucyjna manifestacya nihilistów petersburgskich 
z dnia 18 grudnia r. z., o którćj jeszcze przed świętami 
wam donosiłem — jak późnićj nadeszłe szczegóły objaś­
niły — tćm się odznaczyła pośród podobnych ruchów 
ulicznych Europy, że zachęcony energicznemi słowy Tre­
powa ludek petersburgski, rzuciwszy się wraz z policyą 
na demonstrantów, miał formalnie kijami i rękoma po­
zabijać owe 32 ofiar, które raporta urzędowe podają ja­
ko aresztowane. Pomimo jednak, że tak pomiędzy temi 
aresztowanemi jak i w ogóle między obwinionemi z tćj

styką niezmiernie szczęśliwą. Najmniejsza ozdoba dru­
karska, użyta do bajek, nie jest obojętną, w każdćj 
myśl jest jakaś i zastósowanie a całość stanowi ze swą 
rozmaitością nieskończoną zbiór, który długie lata star­
czyć może dla nauki i rozrywki. Życzymy tćż najszcze- 
rzćj p. Noskowskiemu, aby to wydawnictwo jego uwień­
czone zostało powodzeniem i zachęciło go do innych 
podobnych. Dla młodzieży równie zdrowy tekst bajek 
jak wdzięczne ich przyozdobienie dla ukształcenia ducha 
i smaku wybornie służyć może. Z takim gustem tylko 
Francuzi ilustrować umieją.

Obok postawić trzeba śliczną Sroczkę Pługa z 
ilustracyami W. Gersona, który jest ilustratorem innego 
stylu i rodzaju jak Dorć, ale nie mniejszej wartości. — 
Poważniejszy, więcej myślący, głębszy Gerson ma swój 
właściwy charakter i oryginalność. Do pięknego poe­
matu przyjaciela Syrokomli, sympatycznego, zacnego 
Pługa nikt nie mógł lepićj, trafnićj dodać rysunków nad 
Gersona, który sam jest w swych dziełach poetą. — 
Jako ilustracją pojedyńczą wspomnimy obraz Male­
szewskiego, głośnego ze swych pastellów i portretów, 
wystawiający Zosię z pana Tadeusza, karmiącą ptastwo; 
litografowany w znacznych rozmiarach i powtórzony fo­
tograficznie przez Brandta. Bardzo wdzięczny przedmiot 
ten, celujący w niewieścich wizerunkach, p. Małeszewski 
odtworzył eon amore. Zosia nie konwencjonalna, 
żwawe, miluchne dziewczę litewskie stoi tu przed nami, 
tak jak ją wyśpiewał poeta. Bardzo to miłe i ładne.

W Warszawie zresztą nie zbywa na najrozmaitszych 
objawach zajęcia sztuką we wszystkich jćj rodzajach i 
sferach; — rzeźba, malarstwo, budownictwo, teatr, mu* 
zyka uprawiane są gorąco i weszły, można powiedzieć, 
w życie. Wprawdzie i tam artyści się skarżą a pisma 
jeszcze wyrzucają ogółowi oziębłość, ale cóżby należało 
powiedzieć o Poznaniu? Tu tak głucha zaległa cisza, 
że za cud uważać można, gdy się zjawi dzieło sztuki na 
tym gruncie wyłącznie, zdaje się, umierzwionym do wy­
dawania rzepaków i pszenicy.

Takim cudem był dla nas Traktat toruński 
prof. Jaroczyńskiego, prześlicznie sztychowany aąuafortą

przyczyny, ani śladu polskiego nie ma — co jest zresztą 
rzeczą naturalną i dobrze rządowi rosyjskiemu wiadomą, 
że żaden Polak z partyą moskiewską nihilistów sympa­
tyzować nie umie i nie może — pomimo to jednak, tu 
w Warszawie, a conto niby to owych ruchów rewolu­
cyjnych petersburgskich, polieya znowuż poczyniła ście­
śnienia pewne, tak n. p. mówią tu, że do czasu stano­
wczo wzbroniony został powrót emigrantów z zagranicy, 
który w ostatnich czasach już był bardzo łatwym i na 
formalne tylko lecz bynajmnićj niedotkliwe kłopoty po­
wracających narażał.

O zaprowadzeniu tak miastu potrzebnych i tak przez 
Warszawian pożądanych tramwajów — obecnie ciekawe 
wiadomości na jaw wychodzą. Znany tutejszy i po­
wszechnie szanowany dom handlowy braci Zeltów — od 
lat pięciu gorliwie zajmuje się tą sprawą. Ze znacznym 
nakładem poczyniwszy potrzebne studya tak na miejscu 
jak i w miastach zagranicznych, jeszcze za życia namie­
stnika hr. Berga — złożył mu do zatwierdzenia potrze­
bne plany i projekta. Wówczas wezwany o opinią ma­
gistrat warszawski, który in gremio i z osobna biorąc, 
nigdy innych tramwajów nie widział, nad arki Noego, 
jakiemi utrudnia ruch po ulicach Warszawy kolćj konna 
między dworcem drogi żelaznćj wiedeńskićj i petersburg- 
skićj i petersburgskićj na Pradze dla przewozu towarów 
zbudowane — otóż prześwietny magistrat tutejszy zaopi­
niował, że tramwaj przez ulicę Wierzbową jako zbyt 
wązką przeprowadzić się nie da — a tym sposobem w 
rozsądnym projekcie Zeltów połączenia bezpośredniego 
ulic Ujazdowskićj z Powązkami, czyli przecięcia koleją 
konną całego miasta ze Zachodu na Wschód przez naj­
ruchliwsze ulice — już zażądano pewnćj modyfikacyi i 
zakończenia jednćj linii na Saskim placu a rozpoczęcia 
drugićj od teatralnego placu. Projekt przecież w zasa­
dzie niby to zatwierdzono — odkładając go tylko do 
chwili otwarcia drogi żelaznćj obwodowćj. To tćż Zel­
towie widząc ostatnią z początkiem roku zeszłego wy­
kończoną, ponowili starania u obecnego naczelnika kraju, 
a ten w lecie powróciwszy z zagranicy, gdzie jak n. p. 
w Frankfurcie nad Menem miał sposobność przekonać 
się, że tramwaj, byle był lekko i elegancko urządzony, 
po najciaśniejszych zaułkach nawet chodzić może — po­
lecił magistratowi spisać formalny kontrakt z Zeltami. 
Warszawa wówczas zdawała się już pewną, że z wiosną 
bieżącego roku tramwajem odbywać będzie wycieczki w 
ulubione okolice alei Ujazdowskich i do swego miasta 
umarłych na Powązki. Zeltowie posiadając kontrakt w 
ręku, ze swćj strony zajęli się także wyszukaniem po­
mocy techników-specyalistów i kapitałów zagranicznych. 
Mówiono tu nawet, że sprowadzeni przedsiębiorcy bel­
gijscy zjechali tu w listopadzie dla przedsięwzięcia przy­
gotowań do rozpoczęcia budowy z pierwszą wiosną. 
Tymczasem przed samym Nowym Rokiem w skutek in­
tryg odeskich łapowników, kancelaryą obecnego naczel­
nika kraju stanowiących — rzecz cała znowuż powstrzy­
maną została; przedsiębiorcy belgijscy nie otrzymawszy 
dotąd ostatecznego zatwierdzenia przez naczelnika kraju 
kontraktu przez zarząd miasta zawartego, powstrzymać 
musieli swe dobre chęci przystąpienia bezzwłocznie do 
budowy i podobno już odjechali. Biedneż to miasto na­
sze, które w tak niewinnćj sprawie nawet jak kolćj kon­
na musi być na łasce przybłędów z głębi cesarstwa 
sprowadzonych, i dla tego zarówno jego potrzeby jak i 
jego interesa traktujących wyłącznie ze stanowiska swo- 
jćj kieszeni.

Międzj’ instytucyami wielce pożytecznemi Warsza­
wie, jakie tu w ostatnim dziesiątku lat przybyły, na u- 
wagę zasługuje specyalny Szpital dla dzieci. Za­
kład ten, z miłosierdzia bogatszych pań naszych wytwo­
rzony i utrzymywany, długie czasy mieścił się w wyna­
jętym i niewygodnym lokalu. Przed trzema laty do­
piero główna jego opiekunka, hrabina Augustowa Po­
tocka, dziedziczka Wilanowa, wystarała się u rządu, że

portret śp. Czapskiego przez tegoż; a w ostatku i pla­
styczne pomysły jego. Portret Czapskiego jako aqua- 
forta stawi autora na równi z najbieglejszymi mistrzami 
tego kunsztu w Europie. Takich aąuafortistów jak on 
niewielu jest i trzeba na to zamknięcia się w Poznaniu, 
aby nie nabyć rozgłosu zasłużonego. Z wielką energią 
pomyślane jest popiersie Kopernika profesora Jaroczyń- 
skiego, w którym zachowano charakter podaniowy fi- 
zyognomii a nadano jćj wyraz idealny. Piękny jest ró­
wnież pomysł grobowca dla kanonika Wojciechowskiego, 
w stylu odrodzenia, dowodzący, w jak rozlicznych ro­
dzajach kunsztu płodny talent jego szuka drogi. W za­
stygłej dla sztuki atmosferze Wielkiego Księstwa zacho­
wać w sobie tyle siły, ile jćj daje dowodów profesor Ja- 
roczyński, na t» potrzeba istnie artystycznćj natury i 
prawdziwego daru Bożego. , Lecz na tćj jednostce wyją­
tkowej zaczyna się i kończy podobno historya dzia­
łalności poznańskićj na polu sztuki. Mnogie wydania 
ilustrowane Zupańskiego, które powinny były rozbudzić 
zamiłowanie w sztuce, rozeszły się pono więcćj po za 
granicami prowincyi niż w nićj samćj.

Gdyśmy już to imię zasłużonego wj'dawcy wspo­
mnieli, nie możemy się powstrzymać, aby o jego nowych 
wydawnictwach słów kilka nie powiedzieć. Niektóre z 
nich tylko przypomnieć należy, jak obszerny Dziennik 
Niemcewicza, dochodzący do jego zgonu, którego dru­
kuje się tom drugi. Jeden to z najciekawszych mate- 
ryałów do historyi naszćj emigracyi i dziejów patryoty- 
tyzmu polskiego a poświęcenia. Trud tego starca, który 
nie zna spokoju, nie ma chwili swobodnćj, naraża się na 
niewczasy, chorobę i przykrzejsze nad nie odtrącania 
ludzi niechętnych lub obojętnych, jego zabiegi, nalegania, 
smutne zawody, męczeńska historya trwającego na za- 
traconćm stanowisku strażnika sprawy zrozpaczonćj — 
czasem łzy z oczów wyciska. Niekiedy uśmiech wywo- 
łać może zbytnia łatwowierność duszy jego wraźliwćj, — 
lecz cóż to za ofiarność bez miary, jaka wytrwałość nie- 
zmożona, jaka charakteru zacność 1! Karty te codzien­
nie zapisywane po dniach trudu i męki, może krytyka 
osądzić jak zęchce, alć człowiekowi, co je pisał, najwyż-
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pod gmach — któryby ze składek prywatnych wznie­
siono, na jego pomieszczenie udzielono plac miejski z ru­
derą, dotykającą pałacu b. Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
Po otrzymaniu tego daru szybko wzięto się do dzieła, 
rozebrano nędzną lepiankę, jaka tam stała, i w niespełna 
dwa lata na św. Jan roku zeszłego szpital dziecinny po­
mieszczono w gustownym i wygodnym gmachu, który 
przy ulicy Aleksandrya stojąc, front swój jednak pre­
zentuje od Krakowskiego przedmieścia obok posągu Ko­
pernika. Teraz jednak dopiero zdołano ostatecznie zam­
knąć rachunki z kosztów budowy i ogłosić sprawo­
zdanie, z którego okazuje się, że pożyteczny ten zakład 
wzniesiony został razem za 91,123 rsr. składek publi­
cznych, w którćj to sumie większą połowę, bo 45,274 
rsr., stanowi ofiara samćj hrabiny Potockićj, a 25,000 
rsr. ofiara p. Leopolda Kronenberga. Cześć zacnym o- 
fiarodawcom, którzy miasto nasze zdobią tak pięknemi 
gmachami i tak pożytecznemi zakładami!

Jeszcze w pierwsze święto Bożego Narodzenia — 
po długich cierpieniach zgasła tu Narcyza Żmi­
cho w sk a i wam dobrze znana pod pseudonimem Ga- 
bryeli, pod którym tylu zacnemi, patryotyzmem i głę­
boką myślą nacechowanemi utworami wzbogaciła poezyą 
i literaturę naszą. Ubytku tego naszych sił literackich 
nie mógłem bez wspomnienia tutaj przepuścić Wiel­
biciele jćj pracy zamierzają wznieść jćj drogą składki 
odpowiedni nagrobek, a jedyna do przeprowadzania su­
miennego i dokładnego tego rodzaju składek redakcya 
Tygodnika ilustrowanego zapewne niezadługo 
składkę tę zbierać pocznie. Nie wątpimy, że i od was 
niejeden grosz w tym celu wpłynie.

Z Nowym Rokiem ukazało się, sążnistemi afiszami 
po rogach ulic na sposób amerykański zapowiedziane 
„E c h o.“ Z kilku numerów, jakie do tćj pory się po­
jawiły — jedno jest tylko widoczne, że pismo to zakrój 
zewnętrzny i cenę przyjąwszy równą prawie K u r y e r- 
k o m — zupełnie różni się od nich co do treści. Po­
ważny szereg artykułów, jakie dotąd pomieściło, a prze­
jętych szczerą życzliwością i dokładnćm pojęciem zadań 
i potrzeb naszego społeczeństwa, zdaje się nawet pismo 
to wyżćj stawiać od niejednćj większej gazety tutejszćj. 
Jedyne pytanie tylko — czy w obec ustalonćj powagi 
W arszawskićjGazety pośród starszych ziemian, 
— Wieku pośród młodszych, aGazetyPolskićj 
pośród mieszczaństwa, wydawcy Echa znajdą dostate­
czne zasoby do wytrwania na tak poważnćm stanowisku, 
jakie zapowiadają pierwsze numera tego pisma.

Corocznie lichszy skład trupy włoskićj, jaką spro­
wadzali do Warszawy impresaria, skłonił dyrekcyą tu­
tejszych teatrów do wysłania w bieżącym roku jednego 
ze swych członków do Włoch w tym celu. Zamówione 
przezeń okazy zjechały się i od dwóch tygodni raczą 
uszy Warszawian — ale raczą w sposób przeraźliwszy 
jeszcze, niżeli ich zeszłoroczni poprzednicy. Dziwny za­
iste jest upór dyrekcyi w sprowadzaniu corocznie tego 
śmiecia dla zaplugawienia przez kilka miesięcy sceny na­
szego Wielkiego Teatru — tćm bardzićj, że śmiecie to 
tak drogie, iż po jego zapłaceniu nie pozostaje już fun­
duszów na lepsze uposażenie naszćj opery krajowćj i. 
sprowadzenie do jej składu niejednego prawdziwego ta­
lentu wokalnego rodem z naszej ziemi, który zdobi sce­
ny paryzkie, włoskie i dalsze nawet.

Lwów, 8 stycznia. 
(Poufna konferencya z lwowskimi delegatami.)

(T) Po wielu ceregielach i różnych zachodach zde­
cydowali się wreszcie posłowie lwowscy do Rady państwa 
pp. Smolka i Julian Czerkawski wyjaśnić powody mil­
czenia swego i delegacyi naszćj podczas rozpraw nad 
kwestyą wschodnią. Zdecydowali się rozwiązać zagadkę, 
leez tylko bardzo małemu Kółku wyborców, i to tych, 
którzy wystosowali do nich pisemne wezwanie. I dobrze 
się stało, że tylko trzydziestu wyborców przysłuchiwało 
się wywodom szanownych delegatów. Rozczarowało się 
bowiem nie wielu. Nie wielu było obecnych a i między 
tymi niewidoma mało było takich, którzy mogli na se- 
ryo spodziewać się, iż się dowiedzą czegoś, o czćm do­
tychczas nie wiedzieli. Nie będę tu przytaczał treści 
przemówień pp. Smolki i Jul. Czerkawskiego. Zdaje się, 
że i tutejsze dzienniki będą, o nich z różnych względów 
milczały. Zaznaczę tylko, że przemówienia te nikogo 
nie zadowolniły, a raczćj że wywarły skutek wręcz za­
mierzonemu przeciwny. Poseł Smolka poznawszy uspo­
sobienie zebrania, wiedząc zresztą bardzo dobrze jak 
ogół wyborców z zachowania się posłów swych jest nie­
zadowolony, oświadczył, że złoży mandat. Podnieść je­
szcze winienem, że panowie posłowie przemawiali ciągle 
nie w swojem lecz w delegacyi imieniu, usprawiedliwia­
jąc nie swoje lecz delegacyi milczenie, a przecież wiado­
mo, że w kole podzieliła się delegacya na dwa obozy i 
że tylko mała większość zdecydowała uchwałę milczenia. 
W końcu dodam, że zebranie wczorajsze zgodziło się 
na to, by w obec tego co słyszało- odstąpić od zamiaru

sza cześć należy.
Do literatury pamiętnikowćj, którą Żupański ciągle 

zbogaca nowemi, dobytemi z zapomnienia zabytkami, ale 
do nowszćj już a może najmnićj znanćj epoki, przybędą 
Pamiętniki Fryd. hr. Skarbka, który zajmował takie 
stanowisko w kraju, iż najlepiej mógł wiedzieć o spra­
wach jego, a umysłowo usposobionym był, iż najspra- 
wiedliwićj mógł je osądzić. Oprócz Pamiętnika Skarbka 
wydać ma p. Żupański jego Historyą Królestwa Kon­
gresowego, nieoszacowany materyał ze względu na czło­
wieka, od którego pochodzi. Skarbek, który był w po­
wieściach i dramatach, pełnym życia i fantazyi, w dzie­
łach swych historycznych wprawdzie mnićj ma barwy, 
widzi przedewszystkićm stronę poważną, jest więcćj mi­
nistrem i urzędnikiem niż malarzem, ale to, co nam przy­
nosi, ma znaczenie dla historyi i czerpane jest z najlep­
szego źródła. W wielu razach autor może powiedzieć, 
quorum pars magna fu i.

Nie wątpimy o powszechnćm zajęciu, jakie obudzą, 
autora Stuartów i Dymitra Samozwańca p. Juliusza Fal­
kowskiego Obrazy zżycia kilku ostatnich 
pokoleń w Polsce (Żupański T. I). Autor był 
tak szczęśliwym, że mu się dostały obfite materyały w 
listach zawarte, z których bardzo szczęśliwie korzystał. 
To, co daje nam w obrazach, w znaczniejszćj części zu­
pełnie jest nowćm i nieznanćm. — Wizerunki Zofii z 
Krasińskich księżnćj Lubomirskićj, kasztelanowćj krako- 
wskićj i Franciszki Krasióskićj (królewiczowćj), a szcze- 
gólnićj pierwszćj, wychodzą bardzo wyraziście i z chara­
kterystyką wielką. Obok nich zarysowuje się mnóstwo 
współczesnych postaci, znanych nam dotąd ledwie z na­
zwiska i rysów zatartych. Wyjątki z listów kasztelano­
wćj krakowskiej nieoszacowane. Była to jedna z tych 
matron polskich, co jak kasztelanowa Kamińska dla ro­
dziny Potockich, — dla Krasińskich i Lubomirskich po­
święciła się cała. — Cechą jeśt aż do XVIII w. bytu 
rodzin szlacheckich i pańskich w Polsce, że się one trzy­
mają związane węzły ścisłemi, że ich członkowie stano­
wią solidarne ciało. — Kosakowska i Lubomirska tra- 
dycyi tćj prastarćj są jeszcze wierne, dziś już, niestety,

zwołania walnego zebrania wyborców celem wysłuchania 
posłów!

Sprawa wschodnia.
Korespondent specyalny do Kölnische Ztg. 

taki daje opis swojego przyjazdu do Kiszeniewa, głównćj 
kwatery rosyjskićj:

Istny obóz Wallenszteina, jeno że w miejsce namio­
tów bułgarskie, żydowskie i mołdawskie chaty! Odwilż; 
pełne wyboi, ulice zalane wodą. Na 112,000 ludności 
mieszka tutaj 20,000 żydów, resztę stanowią urzędnicy 
rosyjscy, koloniści niemieccy, besarabscy, mołdawscy i 
rosyjscy wieśniacy. Na podróżnego, przybywającego od 
dworca kolei żelaznćj, miasto nie robi zbyt miłego wra­
żenia, zwłaszcza teraz, gdy jest jednym wielkim obo­
zem; malarz mógłby robić tutaj najpyszniejsze studya. 
Ulice — jeźli tak’godzi się nazwać doliny i wzgórza 
zasiane małemi i na pół zapadająceini się chatami — 
ożywione najróżnorodniejszemi obrazami. Szeregi wo­
zów besarabskich, ciągnionych przez siwe piękne woły, 
mijają się z oddziałami kozaków i Czerkiesów, prowa­
dzących swe konie do wody, z jaszczykami napełnionemi 
amunicyą, z małemi oddziałkami piechoty ; słowem wszę­
dzie ruch ogromny. A przed licznemi szynkowniamł 
stoją grupy złożone z typowych starych żydów, szwar- 
gocących żargonem tak dziwacznym, że nazwać go można 
tylko żydowskim; tutaj zowią go polsko-niemieckim; ze 
znaków jeno i ruchów rąk mógłem się domyśleć, jakie 
ma znaczenie mięszanina zgłosek i spółgłosek. Tutaj 
spotkałem się z prawdziwym bazarem wschodnim, jaki zna­
leźć można jeno w Małćj Azyi, a za jakim oglądałbyś się na­
daremnie w Moskwie, w tak zwanćj chińskićj dzielnicy; 
o uszy twoje obiją się gwar i mięszanina języków, przy­
pominająca wieżę babilońską: rosyjskie, polskie, żydo­
wskie, mołdawskie, wołoskie, bułgarskie wyrazy splatają 
się tu w chaotyczną niezrozumiałą dla nie dość wprawnego 
ucha całość. Nagle widzisz przed sobą wielkie rosyjskie 
gmachy urzędowe, budowane w monotonnym, pozbawio­
nym wszelkiego wdzięku stylu koszarowym i powleczone 
różową farbą, ładne i eleganckie domy prywatne, bul­
war z łukićm tryumfalnym bez wszelkiego gustu a oży­
wiony oficerami wszelkich stopni i najrozmaitszćj broni, 
wielkie place zastawione zapasami amunicyi, wozy z 
żywnością, różne przybory sanitarne, ulice rojące się 
eieganckiemi ekwipażami, na rogach ulic dziko wyglą­
dających żebraków w łachmanach, popów z dzikiemi 
brodami i wielkiemi złotemi krzyżami, mnóstwo eleganc­
kich reprezentantek półświata, przybyłych tutaj z stolic 
księstw naddunajskich tudzież Odesy. Wielki książę, 
który zamieszkał w pałacu pewnego bogatego bankiera, 
jest od kilku tygodni słabym. Najlepsi lekarze z Pe­
tersburga i innych miast Rosyi bawią przy jego łóżku. 
Ogłaszane biuletyny stwierdzają polepszenie. Hotele i 
domy zajezdne są stósunkowo puste; oficerowie żyją tyl­
ko między sobą, zachowanie ich jest w ogóle przyzwoite 
i przykładne.

Z Kiszeniewa odbiera PolitischeCorrespon- 
d e n z list obszerny o przygotowaniach do przekroczenia 
granicy. W samym Kiszeniewie urządzają ciągle nowe 
szpitale. W. książę Mikołaj wyzdrowiał niemal zupełnie. 
Że w Rosyi nie bardzo wierzą w zwycięztwo broni tu­
reckiej /dowodzi ów popłoch, jaki powstał w Odesie dnia 
1 b. m. skutkiem pogłoski o rozpoczęciu kroków nie­
przyjacielskich. Na wieść tę wszystko co żyło poczęło 
uciekać z miasta. W bogatćm tćm mieście handlowćm 
panuje zupełny zastój interesów a bankructwa i egzeku- 
cye sądowe są na porządku dziennym. Finanse miejskie 
w najopłakańszym znajdują się stanie. Urzędnikom 
miejskim nie wypłacono pensyi za grudzień, gdyż w ka­
sach miejskich zupełne pustki.

Dowództwo nad armią kaukazką objął a d 1 a t u s 
w. księcia-namiestnika jenerał Borys-Melikow, lecz, jak 
donosi Politische Corresponden z, prowizory­
cznie tylko, gdyż w. książę Michał zamierza objąć oso­
biście naczelną komendę. Niższo-azyatycka armia miała 
pierwotnie zadanie obserwować turecką Armenią. Dziś 
słychać atoli, że i ta armia ma być wprowadzoną w 
akcyą, skutkiem czego ma być wzmocnioną dwoma dy- 
wizyami t. j. 30,000 ludźmi.

T u r q u i e ogłasza . nominacye wodzów tureckich: 
Achmed Ejub pasza mianowany naczelnikiem wszy­
stkich wojsk skoncentrowanych wzdłuż Dunaju, F a z 1 y 
pasza komendantem dywizyi ruszczuckićj, F e i z pasza 
komendantem Nikopolu, Ali pasza dywizyi dobruckićj, 
Hadżi R a s z y d pasza komendantem Sliwna, Sulej- 
m a n pasza mianowany muszyrem (marszałkiem) i ko­
mendantem wojsk w Hercogowinie w miejsce M u k h t a- 
ra paszy, który został gubernatorem Krety. W Azyi 
muszyr Samih pasza mianowany komendantem twier­
dzy Erzerum, muszyr Hassan F a h i r pasza twierdzy 
Karsu, T a h i r pasza dowódzcą w Batum.

postęp wielki, amerykańskie help ,y o u r s e lf prze­
mogło i zwyciężyło, rodziny się rozprzęgły i poszły w 
rozsypkę.

W obrazie pruskich czasów w Warszawie, który 
jest może żywszym jeszcze i więcćj zajmującym od po­
przedzającego, listy księżniczki Radziwiłłównćj, później- 
szćj jenerałowćj Wincentowćj Krasióskićj, matki Zy­
gmunta, przedstawiają nam malowniczo, dobitnie czasy gdy 
życie skupiło się „Pod Blachą.“

O tej ciekawćj chwili, w którćj z pod ruin rozpo­
czynało się dobywać coś zwiastującego odrodzenie, chociaż 
ono nadzwyczaj anormalne przybierało formy, pierwsza 
podobno pisała w pamiętnikach swych pani Trembicka, 
ale znając tylko Blachę i Królestwo pani Vauban; ży- 
wićj i z większemi szczegółami rozwiódł się o tych la­
tach życia księcia Józefa, Leon Potocki w swym pamię­
tniku, ale wszystko to gaśnie obok obrazu, jaki z listów 
księżniczki Radziwiłłównćj odmalował Falkowski. Mamy 
tu cały ten świat pod Blachą i po za Blachą, jego za­
jęcia, zabawy, nadzieje i trwogi, wybitne postacie, domy, 
Warszawę, jakbyśmy na nią patrzali. — Przybywa nam 
też niezmiernie cenny, materyał do charakterystyki by­
łego marszałka Sejmu czteroletniego Stanisława Mała­
chowskiego, któ# był opiekunem i przybranym ojcem 
Radziwiłłównćj^ Ta epoka jego życia zupełnie była nie­
znaną; jest on w nićj tymże zawsze Aristidesern polskim 
jakiego znamy z lat dawniejszych, mężem wielkiego cha­
rakteru i nieposzlakowanćj cnoty. — Jakikolwiek sąd 
wypadnie o zdolnościach jego politycznych, o czynno­
ściach męża stanu, o człowieku nie można inaczćj mó­
wić, jak z czcią największą. Szczególna rzecz, żeśrny 
współcześnie mieli dwu mężów, na najwyższych stanowi­
skach, najwyżćj cenionych przez ogół, obu najszlache­
tniejszych charakterów — i obu inteligencyą obdarzo­
nych, która nie dorównywała wymaganiom trudnćj chwili 
przesilenia, w jakićj do czynu powołani zostali — Ko­
ściuszko i Małachowski mogą stanąć w tym względzie 
na jednym stopniu. Cnota w nich ocenioną została i 
zaszczyt przynosi narodowi, że ją nawet przy klęskach 
i w upadku ocenić umiał.

Minister marynarki Achmed K a i s s e r 1 i pasza 
otrzymał dymisyą. Miejsce jego zajął Rauf pasza, 
były gubernator Krety.

Według najnowszych obliczeń siły tureckie nad Du­
najem wynoszą obecnie 160,000 ludzi, rozlokowanych po 
różnych miastach i warowniach. Jest to armia opera­
cyjna turecka, naddunajską zwana. Pośrednio należy do 
nićj korpus 28,000 ludzi, stojący między Aleksinaczem 
a Niczem, oraz korpus 15,000 ludzi stojący pod Zofią i 
Filipopolem. O ile z licznych danych o przygotowaniach 
wojennych tureckich i z dyslokacyi wojsk wnosić można 
— główne siły armii otomańskićj zajmują czworobok 
twierdz: Silistrya Ruszczuk-Warna-Szumla. Pozycya ta 
bardzo silna broni z jednćj strony środkowćj części linii 
Dunaju, a z drugićj kilka ważnych przejść przez Bał­
kany. Rzeczony czworobok twierdz podczas dawniej­
szych wojen odgrywał ważną rolę, dziś doniosłość jego 
prawdopodobnie jeszcze jest większą, gdyż silnićj został 
wzmocnionym.

Oprócz środkowego stanowiska w czworoboku twierdz 
zajmują Turcy dwie pozycye boczne. Na prawćm swo- 
jćm skrzydle w Dobruczy postawili silny korpus, którego 
przednie straże zajmują kilka pozycyi wzdłuż dolnego 
Dunaju, mianowicie Tulczę, a główne siły rozstawione 
są prawdopodobnie pod Babadag. Na lewćin skrzydle 
tureckićm stanął osobny korpus pod Widyniem. Te 
dwa skrzydłowe korpusy mają wielkie znaczenie, im sil­
niejsza bowiem ich pozycya środkowa, tćm więcćj na 
tem zależeć im musi, ażeby boki były dobrze zabezpie­
czone, gdyż te stanowią najsłabszą całćj pozycyi stro­
nę. Jak bądź zresztą — Turcy wystawili w Dobruczy 
silny korpus, który z tćj strony ma powstrzymywać atak 
na czworobok fortec.

Większe niebezpieczeństwo grozi Turkom na ich 
lewćm skrzydle. Jeżeli Serbia, co zresztą nie ulega 
wątpliwości, weźmie udział w wojnie, przez dolinę Mo­
rawy najłatwićj i najprędzćj armia serbska mogłaby 
sforsować przejście przez Bałkany i dotrzeć do Adrya- 
nopola, gdzie się zbiegają wszystkie prawie drogi pro­
wadzące od Dunaju przez góry. Kładowa ma wielkie 
znaczenie strategiczne a Serbowie dla lepszego zabezpie­
czenia tego punktu teraz właśnie go fortyfikują. Kor­
pus turecki pod Widyniem postawiony został prawdopo­
dobnie z zamiarem ubieżenia Kładowy, a gdyby się to 
nie powiodło zajmie stanowisko flankowe względem ar­
mii działającćj w dolinie Morawy. Równocześnie korpus 
widyński może być przeznaczony do wykonania zwrotu 
zaczepnego na armią posuwającą się przez Małą Woło­
szczyznę w kierunku Turn-Sewerynu. Ku temu po­
trzebne jest zajęcie Kalafatu, położonego naprzeciwko 
Widynia na lewym brzegu Dunaju, a obecnie przez silny 
oddział wojsk rumuńskich zajętego. Ale te ostatnie nie 
wielką podobno dla Turków stanowićby mogły prze­
szkodę. O lewe skrzydło swej armii naddunajskićj W. 
Porta zdaje się być w dosyć wielkićj obawie. Dla lep­
szego bowiem zabezpieczenia Adryaouopola rozszerza 
znacznie umocnienie Niczu, zakłada obóz oszańcowany 
pod Zofią i wznosi szańce pod Filipopolem i samym 
Adryanopolem. Na przypadek sforsowania przejścia 
przez Bałkany urządzają Turcy nową linią obronną na 
południowćj ich stronie, która wychodząc z Burgas nad 
morzem Czarnem, opierać się będzie o Filipopol lub 
Adryanopol (stósownie do okoliczności) i dosięgnie morza 
Egejskiego.

Korpus egipski powiększony 9000 ludźmi, świeżo 
z Aleksandryi nadejść mającymi, przeznaczony jest nad 
Dunaj. Podczas ostatnićj kampanii część jego walczyła 
w Starćj Serbii. O postawie i karności wojsk egipskich 
sprawozdawcy wyrażają się z uznaniem.

W dziennikach niemieckich wywiązała się była nie­
dawno obszerna polemika co do narodowości naczelnego 
wodza armii tureckiej Abdul Kerima, przyczem większa 
część tych dzienników zgodziła się na to, że Abdul Kerim 
pasza jest renegatem niemieckim i eksoficerem pruskim. 
Z tego powodu pisze korespondent lwowskićj Kroni­
ki: Znając go (Abdul Kerima) od dawna, uważam za 
właściwe poinformować redakcyą, że jest on, jak to mó­
wią, czystej krwi Turkiem, rodem ze wsi Czyrpandzi, — 
ma lat około 76, podczas krymskićj wojny był komen­
dantem Karsu. W Wiedniu studyował wojskowość i 
mówi nieźle po niemiecku. Jest przytćm szczerym przy­
jacielem i opiekunem Polaków. W jego sztabie znaj­
duje się pułkownik Piotrowski, którego Turcy bar­
dzo wychwalają, jako zdolność wojskową. Wprawdzie 
jest Graj także jenerał Strecker, pod nazwiskiem 
Reszyd paszy, rodem Prusak i znany mi bardzo dobrze. 
Jest on w służbie rządu tureckiego jako instruktor i 
organizator artyleryi, człowiek jeszcze młody, mający 
nie więcćj jak 40 lat, religii nie zmienił i w ogóle jest 
uważany jako osobistość zdolna w swoim fachu. Ze­
szłego roku bawił w Krakowie u Zieleniewskiego, za­
kupując maszyny dla rządu.

Muszę wam jeszcze donieść, że fortyfikacyami w 
Warnie kieruje jenerał Blum, Prusak i kolega szkolny 
Bismarcka.

Małachowski w listach swej wychowanicy jest mi­
mo jćj woli nadzwyczaj trafnie pochwycony. Nie miała 
zamiaru kreślenia jego fizyognomii — sama się ona, mo­
żna powiedzieć, odbiła w korespondencyi z przyjaciółką. 
Nie bez wartości jest ostatni rozdział obrazów, Napo­
leon i Polacy w r. 1806 i 1807, lecz świeżością nie do­
równywa poprzedzającym.

W obu swych dramatach p. Falkowski dał dowody 
niepospolitego talentu, w książce tćj uczymy się go po­
znawać z nowćj strony, równie korzystnie.

Z równćm jak Zupańskiego nakłady w Poznaniu, 
poszanowaniem witać należy wydawnictwa lwowskie Gu- 
brynowicza i Schmidta i Wł. Bełzy. Znając stósunki kra­
jowe, finansowe jego położenie, szczupłą liczbę czytelni- 
ników, jeszcze mniejszą kupujących, niepodobna nie usza­
nować ludzi walczących, idących przebojem niemal i 
zwalczających ogół do zajęcia umysłowego. Od łat kilku 
jakkolwiek nie jest jeszcze w Galicyi tak jakby być mo­
gło, zawsze lepićj już niż bywało. — Na bok odłoży­
wszy wszelkie sympi/tye dla przekonań i idei popieranych 
przez wyrabiające się stronnictwa i obozy, przyznać na­
leży, to polepszenie po części samćj walce nieprzyjaznych 
sobie partyi. Tak w orthodoxyjnym i konserwacyjnym 
obozie krakowskim, jak — postępowym lwotfslóm, ze 
wszystkieini jego odcieniami, jest przynajmnićj życia tro­
chę. Ludzie gdy się łają i bezczeszczą, przynajmnićj nie 
śpią. Krząta się Gubrynowicz i Schmidt, nie ustaje Wł. 
Bełza, drukuje i puszcza w świat książki A. J. 0. Ro- 
gosz.... Tym sposobem zwolna ludzie się do czytania 
zaprawiają. Dobre i to. Gubrynowicz i Schmidt sporo 
wcale tego roku wydrukowali.

Na czele zapowiedzianych i rozpoczętych dzieł stoi 
pierwszy zbiór pełnv, przez samego poetę przejrzany i 
ułożony — poezyi Bohdana Zaleskiego.

Dalćj idą Listy Słowackiego (1836. 1848), Schmitta 
Rozbiór krytyczny pomysłów historyozoficznych zmarłego 
Ant. Walewskiego, wyborny Przewodnik dla leśniczych w 
dwóch obszernych tomach (którego ocenę zostawujemy 
przeglądowi p. Rivolego). Podręcznik mechaniki rólni- 
czćj p. T. Rylskiego (z mnogiemi ilustracyami) i dużo,

NIEMCY.

# Berlin, 9 stycznia. Przy obradach nad eta­
tem w sejmie pruskim będzie także mowa o założeniu 
w Berlinie wielkiego politechnicznego instytutu. Z pole­
cenia ministra handlu wypracował dyrektor akademii 
budowniczej w Berlinie, profesor Luca, bardzo obszerny 
plan politechnicznego instytutu wraz z kosztorysem, który 
to plan przedłożono obecnie ministrowi skarbu. Wedle 
planu profesora Luca ma być instytut politechniczny 
zbudowany pod Charłottenburgiem na miejscu dawnego 
hippodrorau, nie daleko szkoły artyleryi i inżynieryi. 
Kosztorys nie podobał się ministrowi skarbu, jak dono­
szą dzienniki, lecz cały plan zostanie prawdopodobnie 
przyjętym, gdyż wypracowany jest na podstawie doświad­
czeń i podróży, które profesor Luca wraz z tajnym radz- 
cą Stilve podjął z polecenia rządu, celeln obejrzenia in­
stytutów politechnicznych w Niemczech i SzwajCaryi. — 
Instytut politechniczny ma być tak zbudowany, aby przez 
dłuższy czas nie potrzebował być powiększanym.

Zapisana przez nas w dniu wczorajszym wiadomość, 
że Khalil Szerif pasza mianowanym został ambasadorem 
Porty w Berlinie, potwierdza się. National Ztg. 
dowiaduje się przecież, że nominacja ta cofniętą zosta­
nie, gdyż Khalil pasza nie jest persona grata dla rzą­
dzących sfer Berlina.

Wedle wiadomości P o 1 i t. C o r r. otrzymanćj z Ber­
lina, najserdeczniejsze życzenia mieli przesłać cesarzowi 
Wilhelmowi w dniu jego 70-letniego jubileuszu wojsko­
wego cesarze austryacki i rosyjski. Dzienniki upatrują 
w tćm nowy dowód trwałości trójcesarskiego przymierza.

Projekt prawodawstwa dla Alzacyi i Lotaryngii przy­
jęty przez Radę związkową, przedłożonym został obecnie, 
cesarzowi do podpisu.

Korespondent berliński KolnischeZtg. opowia­
da, że car rosyjski nie mogąc między swymi oficerami 
wynaleźć odpowiednićj osobistości na dowódzcę armii o- 
peracyjnćj, proponował niemieckiemu marszałkowi Mau- 
teufflowi, który nosi tytuł rosyjskiego feldmarszałka, obję­
cie naczelnćj komendy przeciw Turkom. Berlińskie 
dzienniki pochwyciły natychmiast tę wiadomość jako 
curiosum z tym dodatkiem, że gdyby tak się rzeczy 
istotnie miały, car rosyjski nie udawałby się do jenerała 
Manteuffla, lecz wprost do cesarza Wilhelma. Okoliczność 
jednak, że dzienniki niemieckie nie wahają się w świat 
puszczać takićj pogłoski jest najlepszą ilustracyą stanu 
armii rosyjskićj, o której zresztą wiarogodue a niekorzy­
stne bardzo krążą w prasie wieści.

F R A N C Y A.

=& Paryż, 7 stycznia. Członkowie biur lewicy 
senatu zbiorą się w dniu jutrzejszym celem naradzenia 
się nad obsadzeniem biur senatu. Postanowili oni za­
trzymać stare biuro. Przy mianowaniu wice-prezesa w 
miejsce ministra sprawiedliwości Martel, musi lewica 
wybierać pomiędzy trzema kandydatami, a mianowicie 
pp. Le Royer, hr. Rampon i admirałem Pothuau.

Dzienniki zajęte jak nauralna, ciągle jeszcze zmianą 
prefektów. Temps, Debaty i dzienniki urzędowe 
zadowolone są w wysokim stopniu z tego, że J. Simon 
postępuje sobie zupełnie po republikańsku. Ultrarady- 
kalnym organom natomiast wszystko to jeszcze za mało. 
Mnićj skrajne dzienniki powiadają: „Początek zrobiony, 
nie jest to wiele, ale przyjść jeszcze może, tymczasem w 
nadziei, że dadzą nam więcćj, bierzmy to, co jest.“ Kon­
serwatyści oburzają się na nienasyconość radykalnych a 
Monitor oświadcza, że zmiana prefektów odbyła się 
zupełnie w duchu republikańskim i radykalni nie mają 
racyi, nazywając ją dopiero początkiem, bo zmiana w 
personale administracyjnym jest zupełna i nie należy 
gotować p. Simonowi nowych trudności.

Komisya pod przewodnictwem ministra robót publi­
cznych, która już od czerwca przeszłego roku zajętą 
była sprawą odbudowania Tuileryów, pokończyła już 
swoje prace. Rezultatem ich jest to, że szybko przed­
sięwzięta restauracya może przywrócić do dawniejszego 
stanu pałac budowany przez Philiberta Delorme. Co się 
tyczy obudwóch pawilonów, które już w roku 1871 zbu­
dowano, sądzi komisya, że takowe nie potrzebują być od­
budowane, bo nie stanowią bynajmniej symetrycznej ca­
łości z centralnym pałacem. Co do istotnego »przezna­
czenia Tuileryów dotąd nic nie postanowiono.

Paryzcy kupcy zestawiają obecnie swe roczne bi­
lanse a rezultat ich nie jest koniecznie korzystnym. — 
Wiele domów handlowyzh i sklepów renomowanych na­
wet nie ma ani połowy tych dochodów, co zwykle. Pie­
niędzy jest podostatkiem, lecz handel i przemysł w za­
stoju. Podnoszenie się kursów giełdowych może złudzić 
tylko nie znających się na finansowych sprawach, bo jest 
ono w odwrotnym właśnie stósunku do rozwoju handlu i 
przemysłu, Przedsiębiorstw brak zupełńy a oprócz kilku 
budowli publicznych, przedsięwziętych przez komunę pa-

dużo powieści. W. Koszczyca, utalentowanego Kaźm. 
Chłędowskiego, Sewera (śliczna powieść „Mama sobie 
życzy“), śp. Wilkońskiej (Na teraz), Wal. Marennć (Błę­
kitna książeczka) itd. itd.

Drobniejszych broszur, sztuk dramatycznych, roz­
praw nie liczymy.

Niepodobieństwem jest nam obszernićj się o tćm roz­
pisać, znajdziemy może sposobność mówienia jeszcze o 
niektórych z tych dzieł na innem miejscu, chcemy tylko 
szczególnie podnieść nadzwyczaj zajmującą pracę prof. 
ks. Liskego, „Cudzoziemcy w Polsce“, zawierającą po­
czątek tylko zbioru pożądanego wielce, do którego ob­
fity matpryał nie tknięty leży. Prof. Liske dał już w 
tym pierwszym tomie próby tego, czćm nas zbogacić 
może. Są tu opisy kraju do poznania go w przeszłości 
nieocenione, a książka czyta się z zajęciem i przezna­
czoną 'jest dla szerokiego koła publiczności. Obyśmy 
tylko ńie zbyt długo na ciąg dalszy czekali. Przedsię­
braliśmy niegdyś sami wydawanie podobnego zbioru po­
dróży cudzoziemców, lecz cieszym się niewymownie, że 
go tak dzielną dłoń się podjęła; zyszcze on na tćm. — 
Należałoby może tylko tworząc już zbiór podobny, za­
wrzeć w nim późnićj nawet to, ćo było niedokładnie 
lub ułamkowo wydane.

Pan Wład. Bełza, wydawca ślicznego pisemka dla 
dzieci, krząta się także czynnie bardzo. Piękny jego 
poemat „Zaklęte dzwony“ i przekłady poezyi mistycznych 
Luc. Siemieńskiego, są ostatniemi jego nakładami.

Zamykamy tę bardzo pobieżną a już za długą ga­
daninę o nowych książkach życzeniem na rok nowy, aby 
nasi nakładcy, mimo lat złych, przesileń i wojennych 
strachów nie ustawali. Jeśli się im nie wszystko na­
grodzi groszem, to przyszłość oceni ich czynność, za­
sługę i udział, jaki mieli w rozwinięciu duchowego ży­
cia narodu.

J. I. Kraszewski.
Drezno, 1 stycznia 18' 7.
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ryzką, nic się prawie nie buduje. Upadłości są na po­
rządku dziennym i jeżeli sprawa wschodnia dalsze wy­
woła zawikłania, przesilenie finansowe nie byłoby nie- 
prawdopobnena.

SERBIA.

# Ilialogrółl, 6 stycznia. O najnowszym skan­
dalu rosyjskim w Białogrodzie piszą, do Pet. Gazety 
pod dniem 3 bin.: „Odbieramy dzisiaj telegrafem z Serbii 
wiadomość, która każdego uczciwego Rosjanina musi 
przejąć najżywszą boleścią. Już od pewnego czasu wrzał 
spór między ochotnikami rosyjskimi w Serbii i serbską 
naczelną komendą, która, będąc im wd ięczną za nie- 
sioną pomoc, nie może im przyznać charakteru samo­
dzielnej potęgi wojskowej, lecz chce, by podlegali wspól­
nemu serbskiemu kierownictwu. Jenerał-porucznik Ni- 
kityu, który udał się do Serbii w celu zażegnania nie­
miłego zatargu, przechylił się na stronę serbskićj ko­
mendy wojennćj, która domaga się podporządkowania 
ochotników rosyjskich pod jej władzę. Nasi rosyjscy ocho­
tnicy podnieśli rokosz i odmówili posłuszeństwa jeuerał- 
porucznikowi Nikytynowi, jenerałowi rosyjskiemu, który 
powodując się prawem i słusznością, oddał ochotników ro­
syjskich pod rozkazy serbskiego ministerstwa wojny; ro­
koszanie poszli jeszcze dalćj: czwarty batalion ochotni­
ków wymaszerował przed pałac książęcy, zażądał wyda­
nia swego sztandaru i oświadczył, że udaje się z powro­
tem do Rosji. Ks. Milan nie chciał wydać chorągwi 
zasłaniając się nieobecnością ministra wojny. Młody 
potomek starego dzielnego domu książęcego powinien 
był dosadniejszym przemówić argumentem. Po południu 
zgromadzili się wszyscy ochotnicy rosyjscy i postanowili 
że wszyscy Rosyanie w ciągu trzech dni odmaszerują w 
porządku taktycznym do ojczyzny, jeśli nie będą oddani 
jak dotychczas pod komendę rosyjską.“ Jak wiadomo, 
Rosyanie dotrzymali słowa, a większa ich część jest już 
w drodze do domu.

RUMUNIA.
# W Bukareszcie panuje wielki niepokój z powodu 

odpowiedzi Savfeta paszy, danćj rumuńskim delegatom 
w sprawie reklamacyi tureckićj dyrekcyi poczt wzglę­
dem wrzekomych nadużyć urzędu telegraficznego w 
Ickanach w Mołdawii. Savfet pasza oświadczył z po­
wodu protestu Rumunii, że kraj ten posiada wprawdzie 
autonomią i przywileje, mimo to jednak stanowi inte­
gralną część państwa otomańskiego. Dla tego żąda Porta 
uznania, proklamacyi i faktycznego wprowadzenia w ży­
cie tureckićj konstytucyi w Rumunii. Stósownie do 
tego uważa tćż urząd telegraficzny w Ickanach za oto- 
mański. Na tajnem posiedzeniu Izby rumuńskićj nie 
przyszło do żadnej uchwały. Większość domaga się na­
tychmiastowego ultimatum względnie wypowie- 
dzenia wojny. Stronnictwo umiarkowane pragnie 
tylko deklaracyi niezawisłości traktatu paryzkiego co do 
Rumunii i postawienia jćj pod wyłączną opiekę Rosyi. 
Wszystkie wojska otrzymały nakaz wymarszu. Ostatnią 
rezerwę powołano pod broń. (Patrz telegramy.)

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Z" ' -
Car o gród, 10 stycznia. Najbliższa kon- 

fereneya odroczoną została na żądanie delego­
wanych Porty do czwartku. Dzisiaj odbędzie 
się narada ministrów tureckich. Wedle donie 
sienią Havasa przygotowuje Porta projekt dla 
konferencyi na podstawie noty luf. Andrassego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I ^TOCZNE.

Poznali, 10 stycznia.

— * Do ostatniego Przeglądu ekonomiczńo- 
politycznego zakradła się poinyłka z nieporozu­
mienia pochodząca. Otóż nic wierzycielom T e 11 u s a 
wypłacają 24 bm. w Wolsztynie z masy konkursowej 
p. Stanisława hr. Platera, lecz tymczasem wierzycielom 
jego prywatnym. Wypłata wierzycieli Tellusowych 
z tejże masy nastąpić może zdaniem sądu wol-ztyńskiego 
dopiero po zakonstatowaniu strat, jakich wierzyciele 
doznają z masy Telusa a zatćm dopiero po zlikwidowa­
niu jćj całkowitćm. Przeciw takiemu zapatrywaniu win­
ni wierzyciele Tellusa stósowne przedsięwziąć kroki, je­
żeli sprawa kryminalna p. Stanisława Platera w II. in- 
stancyi nie weźmie korzystniejszego dlań obrotu, w któ­
rym to razie spodziewać się można szybkiego zawarcia 
akordu i wypłaty całej masy p. St, Platera.

— * Teatr polski. Na wczorajszem przedstawieniu, gra­
nego tu po kilka razy dramatu Szekspira: Otello, rolę tytu­
łową grat p. Łukowicz. Mimo, że w ocenianiu gry naszych 
artystów, bacząc na stosunki miejscowe, nieraz jesteśmy wzglę­
dni, przecież z drugiej strony względności naszej w interesie 
samych artystów nie możemy zbyt daleko posuwać. Otóż to 
mając na uwadze, co do gry p. Łukowicza, musimy z całą o- 
twartością powiedzieć, iż Otello najzupełniej mu się nie udał i 
radzimy mu, aby długo jeszcze pracował, za nim podobną kre- 
acyą na barki swe weźmie. W bliższy rozbiór gry jego nie 
wchodzimy, bo powtarzamy, cała postać Otella i oddanie jej, 
było zupełnie chybione.

Co do p. Parznickiej, to nam się podobała tylko w 
akcie czwartym; w scenie sądu artystka uwydatniła jedynie 
uczucie serdecznej miłości dla swego małżonka, uczucia zaś 
trwogi, niepokoju, które odbić się były winny, jako konie­
czne następstwo groźnej sytuacyi — nie widzieliśmy, ztąd scena 
ta przeszła blado. Również w akcie piątym, w scenie przedśmier­
tnej, wielce dramatycznej nie widzieliśmy żadnego przejścia od 
lęku aż do przerażenia, gdy staje przed Desdemoną w całej 
grozie śmierć, przez co scena ta sama w sobie niesłychanej 
tragiczności, również minęła blado. Za to w akcie czwartym 
zwłaszcza w scenie końcowej w owej scenie, w której udać się ma 
na spoczynek, p. Parznicka w-grę swą wlała tyle wdzięku, taką 
owiała ją poezyą, że słusznie.wywołała gorący oklask publiczno­
ści. Pan Nawarski jako .Jago był dobrym a gra jego 
przedstawiała od początku do końca dobrze obmyślaną całość. 
Inni wcale przyzwoicie wywiązali się z swego zadania.

Jutro dramat Okt. Eeuilleta: Dwa światy; tv sobotę 
na benefis p. Wicentyny Hen eman tragedya Goethego: 
Egmont. Utwór ten dramatyczny jednego z najznakomitszych 
wieszczów niemieckich, utwór traktujący jeden z najciekawszych 
ustępów dziejów, bo walkę o niepodległość ujarzmionego naro­
du, ustęp, który w sercu każdego z nas zawsze znajdzie szcze­
ry a gorący oddźwięk, wreszcie talent i sumienna praca arty­
stki, która od lat kilku na scenie naszej pracuje, — wszystko 
to spodziewać się każę, że publiczność zgromadzi się licznie, 
ile że przedstawienie ma być staranne a poprzedzi je uwertura 
Egmont p. Bethovena i że cała część muzykalna, jaka wchodzi 
do tej tragedyi, jest utworu tego mistrza tonów.

— ’ Wybory do tutejszej Izby handlowej odbędą się 
w dniu jutrzejszym tj. 11 bm. W dniu onegdajszym odbyło się 
zebranie 37 uprawnionych do wyborów członków pod przewo­
dnictwem kupca S. Lówinsohna. Z Izby • handlowej występują 
obecnie, z powodu upływu peryodu wyborczego pp. M. Czapski, 
radzca miejski R. Garfey, A. Kratochwill, A. Pfitzner i dr. 
Erankel, a nadto szósty członek H, Herz umarł w ciągu roku.

Na kandydatów przy jutrzejszych wyborach postanowiono pole­
cić następujących panów: radzcę miejskiego R. Garfey’a, S. 
Auerbacha. A. Kratochwilla, M. Czapskiego, A.Pfitznera 
i dr. Frankel.

— * St m powietrza w mieście naszem złagodniał od 
dni kilku nadzwyczajnie. W niedzielę o 1’/» godzinie po połu­
dniu było w słońcu 13 stopni ciepła, wczoraj rano fi a w po­
łudnie 9 w cieniu. Najniższa temperatura była począwszy od. 
1 stycznia, w dniu 3 stycznia rano, bo 0,1 0 R.

— * Koks s rzeaawać będzie tutejsza gazownia począ­
wszy od dnia dzisiejszego z 10 procent rabatu przy odbiorze 
100 hektolitrów — jak io na właściwem miejscu zamieszczony 
anons obwieszcza. „

— * Wedle dzisiejszego nbwieszc eni.t komsyi woj 
sko .•■ ej na miasto Poznań, winni się zgłosić osobiście wszyscy 
obowiązani do służby wojskowej młodzi ludzie w czasie od 15 
stycznia do 1 lutego br. w godzinach od 8—11 przed i od 4—fi 
po połudn. u komisarza tej dzielnicy miasta, w której m e- 
szkają, celem zapisania ich do list wojskowych. — Obowiązani 
do osobistego zgłoszenia się w powyżej wymienionym czasie i 
godzinie są:

1. Wszyscy urodzeni w r. 1857 a więc w r. 1877 kończący 
rok 20 życia.

2. Wszyscy mający 21 do 25 lat, urodzeni w latach 1850,
1855, 1854, 1853 i 1852, którzy już dawniej stawiali się i 
uznani zostali:

a. za zdatnych do wojska, lecz nie zaciągnięci zostali 
do pułków,

b jako czasowo niezdatni odstawieni zostali.
3. Wszyscy, którzy przy dawniejszych stawkach z jakićjbądź 

przyczyny pominięci zostali.
— * Donoszą tum z wągrówieckiogo, że p. Kajetan 

Buchowski z Pomarzanek, który przed niejakimś czasem 
niebezpiecznie był zachorował, znacznie ma się lepiej.

— * Do dnia 23 grudnia r. z wybito w niemieckich 
mennicach monet złotych za 1,434,750,750 marek, inouet sre­
brnych za 372,990,552 marek i 20 fen., monet niklowych za 
35,100,344 marek i 45 fen., monet miedzianych za 9,374,509 
marek 77 fen.

— * Spadkobierców śp. księdza Leona Zakrzewskiego z 
Wielkich Siekierek, a mianowicie urzędnika gospodarczego 
Hilarego Mańkowskiego z Krerowa i Jolantę Niesiołowską z 
Nekli wzywa sąd średzki, aby się z pretensjami swemi zgłosili 
najpóźniej aż do 7 listopada lir., bo inaczej protensye to przo- 
padną.

— * Dzisiejszy pociąg berliński spóźnił się znacznie, 
skutkiem czego pocztę berlińską wydawano przeszło godzinę 
później niż zwykle.

— * Komenderujący jenerał 5 korpusu Kircbbacb po­
wrócił już z Beriina, dokąd się był udał na jubileusz wojskowy 
cesarza Wilhelma.

— * Petrobj tanieje! Na giełdach w Bremen i tzcze- 
cinie spadają ceny petroleju; Bpadły już na 18 m., na marzec 
nawet na 17 ni. i niżej. Równa się to cenie 28 fen. za litr w 
sprzedaży detalicznej. Spodziewać się więc należy, że i u nas 
drobna sprzedaż ceny obniży.

— * Wylew Wisły w żuławach elblągskich nie kończy 
nieszczęścia dla tamtejszycu okolic. Niziny jezior Drużeńskicb 
również powodzią dotknięte a siedm wsi już zalanych.

— * Pamięci Jana Kochanowskiego. W sobotę odsło­
nięto w Krakowie w kościele Eranciszkauów marmurowe po­
piersie Jana Kochanowskiego, w obecności prezesa akademii 
dr. Majera i sekretarza komisyi dla historyi sztuki prof. Wł. 
Łuszczkiewicza. Popiersie to zdobi i uzupełnia nagrobek po­
stawiony temu praojcu poetów polskich z funduszu składkowe­
go, zebranego staraniem kasztelana Fr. Wę?yka. Ryclita śmierć 
jego nie dozwoliła mu dokończyć dzieła w sposób, w jakim 
dokonać je zamierzał. Dokonanie tego, synowie kasztelana 
powierzyli b. Towarzystwu naukowemu, oddając , w tym celu 
resztę pozostałego iuuduszu. Wykonanie popiersia mającego 
uzupełnić gotowy zresztą nagrobek, Towarzystwo poruczyło 
ówczesnemu nauczycielowi rzeźbiarstwa panu Kossowskiemu. 
Wszakże częste napady słabości, którym tenże ulegał, były 
przyczyną, że po wielu latach w tym dopiero czasie dzieło przez 
jego syua starannie wykońozonem zostało.

— * Z akademii umiejętności w Krakowie. Na posie­
dzeniu wydziału filozoficznego dnia 4 b. in. odbytem, sekretarz 
akademii złożył nadesłaną pracę przez dr. Antoniego Kalinę 
z Petersburga, pod tytułem: „Ó liczebnikach w języku staro­
polskim, jako przyczynek do historyi języka polskiego.“ Pracę 
tę oddano do ocenienia i zdania z niej sprawy.

— * Tajemnicze klejnoty. Krakowski sąd karny zaj­
muje się od niejakiego czasu wypadkiem nader tajemniczym 
i mimo najusilniejszych starań nie zdołało śledztwo wykryć 
szczegółów, któreby nieco światła na tę ciekawą sprawę rzu­
ciły. Rzecz się ma w krótkości jak następuje: Pod koniec 
czerwca r. z. otrzymał złotnik krakowski Wolf Pamm od nie­
jakiego Herza . Feiwelsolina z Królestwa list rekomendowany 
obok przesyłki 90 sztuk dyamentów i 44 sztuk rautów, z pro- 
pozycyą zakupienia tych kosztowności, lub pośredniczenia w 
sprzedaży. Klejnoty te były bez wszelkiej oprawy i opakowa­
nia w zwykłej kopercie przesłane. Odpowiedź na ten list i na 
późniejsze zamówił sobie wspomniany Eeiwelsohn w Pleszewie 
w Poznańskiem. "Wywiązała się tedy między Pammem a Eei-

Owelsobnem dłuższa korespondeneya, ponieważ ostatni wartość 
k.ejnotów na 3,G00 złr. podawał, Pamm zaś chciał za nie tylko 
3,000 złr. zapłacić i żądał dowodów rzetelnego nabycia towa­
ru. Eeiwelsohn powołał się na świadectwo niejakiego Borzy- 
kowicza w Pleszewie, który listownie zapytany potwierdził isto­
tnie, że Feiwelsohn jest zamożnym negoeyantem z Królestwa, 
że wypożycza pieniądze tamtejszej szlachcie i że jest rzetelnym. 
W końcu oświadczył Borzykowicz, że każdej chwili jest gotów 
weksle Feiwelsolina eskontować. Atoli Pamm nie zadowoli! 
się tem poręczeniem i wywiadywał się u rozmaitych firm o ko­
respondujących z nim osobach. Mimo dość sprzecznych z po­
czątku rezultatów tych wywiedzin, przekonał się Pamm w koń­
cu, że tak Feiwelsohn jak Borzykowicz są osobami mityeznemi. 
Atoli w październiku r. z. przesłał mu wspomniany Borzyko­
wicz kwit na 3,000złr., odebranych tytułem należytości za klej­
noty, przyczem piszący donosił, że Eeiwelsohn zmarł nagle bez 
testamentu i bez spadkobierców, że mienie jego przypada skar­
bowi państwa i że przeto Pamm winien pieniądze i kosztowno­
ści zatrzymać. „Ja będę o tem milczeć“, pisze pod koniec li­
stu, „i wyruszam w świat, bo wszystkie interesa leżą w Plesze­
wie odłogiem“. W toku powyższej korespondencyi nadmienił 
Eeiwelsohn, że kosztowności te zastawił u niego pewien złotnik 
Jan Wierzbicki za 2,000 talarów i że ich w należytym cza­
sie nie wykupił, a na dowód tego załączył Feiwelsobn orygi­
nalny skrypt "Wierzbickiego z daty 3 maja 1873. Wszystkie 
wyżej wymienione pisma i listy pochodzą, jak skonstatowano, 
z jednej ręki. Klejnoty wartujące, zdaniem rzeczoznawców 
przeszło 5,000 złr. są nie wątpliwie owocem czynu zbrodnicze­
go i złożone są w sądzie. Sąd krakowski wezwał wszystkie 
władze krajowe i zagraniczne o gorliwe śledzenie tej tajemni­
czej sprawy.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 11 stycznia 
Hygina, w kalendarzu słowiańskim Krzesimira.

Wschód słońca o 8 godzinie 9 minut, zachód o godzinie 
4 minut 7.

Dnia 11 stycznia 138G Jagiełło obrany królem polskim. 
—- 1501 przymierze z Turkami. — 1655 zniesienie zbuntowa­
nych Kozaków pod Ochmatowem. — 1698 August II przybywa 
do Warszawy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kroiiilię rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Zychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

293. Władysława z Moszczeńskich Grabowska . . 10
294. Antoni Kalkstein z Pluskowęs.................. „10

Towarzysza d'a pilnych dzieci Nr. 1 wyszedł z 
druku i zawiera: Anno Domini 1467. —- O biednym muzyku­
sie i o liebu które siedziało u niego za piecem. — Wiewiórka

~ Nowy Rok w niebie. — Poczciwy Wojtuś. — Ksią­
żki dla dzieci i młodzieży. — Zagadka. — Od Redakcyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 stycznia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczs 
wski z Siedlemina, Kucner z Łużkowa, Treskow z Owii 
panie Skrzydlewska z Mecblina, Ozarlińska z Zakrzewk:

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Guttmann z Berlina, P 
mann z Hamburga, Geb z Rischafswerder, Świątkowsl 
Gniezna, Sussmann z Hamburga, Blumberg z Romera

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda bydgoska, 9 stycznia.

Pszenica: 187-210 m.
Żyto: 151-165 m
Jęczmień: wielki 148-155 miły 136-144 m.
Owies: 141-158 m.
Groch do gotowania 145-151, na paszę 140-143 m. — 

wszystko per 1000 kilo wi dle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 52. m. par 100 litrów a 100 proc.

Gtfasi sb, 9 stycznia.
■'"■pra w ozdanie J. Fajans i.
Powietrze łagodne, pochmurne i wilgotne przy wietrze po­

łudniowo-zachodnim.
Pszenica na miejscu na targu dzisiejszym po stałych 

kupowano cenach. Na biały i pośredni towar mianowicie wiel­
ki był popyt. Sprzedano 260 ton i płacono za rosyjską 116 
iuut. 190 m., czerwoną 126 funt. 207 m., porosłą 129 funt, 198 
ni., szklistą 126, 129 funt. 214 m., 132 funt. 216 m., jasno-pstra 
129/30 funt. 217 m., 130 funt. 218 m., 131 funt. 219 m., wysoko- 
pstra szklista 133/4 funt. 218 w., biała 123/4, 127 fuut. 217,
220 ni., przednia 127 funt 222 m., 190 funt. 223 m. za ton. 
Termina stałej. Na kwieeień-maj 220 m. płacono i ofiarowano,
221 ni. żąd., maj-czerwiec 222 m. żąd. 211 m. pł., czerwiec-li­
piec 224 in. pł. i żął., 223 m. ofiarowano. Cena regulaminu 
212 m.

Żyto na miejscu bez zmiany 125 funt. 171 m., 128 fuut. 
172.50 ni. za ton płacono. Termina spokojnie, rosyjskie na 
luty-marzec i marzec-kwiecień 157 m. żąd., polskie kwiecień- 
maj 165 m. żąd., maj-czerwiec 168 in. żąd. Cena regulaminu 
163 ni.

Groch na miejscu do gotowania 145 Mr. na paszę 133, 
138 M. za ton płacono. Termina: na paszę na kwiecień-maj 
145 11 iąd.

Fawla na miejscu 156 M. za ton.
Okowita nie dowieziona.
Depesze. Londyn, 8 stycznia. Pszenica bez zmiany, 

nadeszło ładunki czerwonej pszenicy stale, białej chętniej. Ku­
kurydza chętniej, inne zboże bez zmiany. Deszcz ulewny.

Amsterdam, 8 stycznia. Pszenica bez obrotu. Termina 
bez zmiany 310. Żyto niżej 200. Olej rzepiowy 44’/4. Rzep 
450. Powietrze dżdżyste.

Giełda irroetftwflka, 9 stycznia.
Koniczyna czerwona: stale; — poślednia 52-56 

średnia 58-63, piękna 65-71, wys. piękna 73-78 m.
Koniczyna biała: stale.; poślednia 50-58, średnia 

60-68, piękna 71-76, wys. piękua 78-81 in.
Żyto: per 1000 kilo slab, na styczeń — styczeń-luty 154.— 

żąd., luty-marz. —,— kwiecień-maj 160.50 ni. pł.. 161.— ofiar, 
maj-czerwiec 162.— m. ofiar.

Pszenioa per 1000 kilo 197-----marek ofiarowano,
na kwiecień-maj 210 ofiar.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 137.------marek żąd., na kwie-

cień-maj 142.—. m. ż.
Groch per 1000 kilo do gotowania------m, na paszę

------marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 330 m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 100 kilo slab.;-----w miejscu

75.-----żądano., na styczeń--------, styczeń-luty —.— luty-
marzec 73.50 ż. kwiecień-maj 74.50 m. żąd. — ofiar.,

Łubin więcej ofiarowywany; per 100 kilo, żółty 9.50-10.50-
11.20 m, niebieski 9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litrów słabiej; w miejscu 52 20 m. ż
51.20 płacono., na styczeń i styczeń-luty 53.40— żąd., —
luty-marzec —.—, marzec-kwiecień-----kwiecień-mai 55.30
maj czerwiec —.— m. pi.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

58.— płac., czerwiec-lipiec 59-58.8-58.9.— płac., lipiec-sierpień 
—. ż. —. płac., sierpień-wrzesień 60.7-60.5606 pł. wrzesień- 
październik —.— pł.

Okowita per 100 litrów ó. 100 prc. — 10,000 prc bez
beczki loco 55-54.8 pł., na ten tydzień-----pł., na styczeń
—. płac

Maka pszenna nr. 00 31.-29.50—, nr. 0 29 50-27.50, nr. 
0 i 1 27.50-26.50

Mąka rżana nr. 0 25 50-23.50, nr. 0 4 1 23.00-22.00 per 
100 kilogr. brutto z miechem bardzo spokojny interes.

Giełda berlińMka, 9 stycznia.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 193-240 m. wedle 

gatunku żąd ; biało pstra polska — mar. z kolei pl„ na 
styczeń i styczeń-luty ——.—. marek płac., kwiecień-maj 
225.50-226— pł., maj-czerwiec 226 50-227----m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 160-185 in. wedle ga­
tunku ż.; rosyjskie 160-162.— m. z kolei, nowe rosyjskie 165-169 
— marek z kolei płac., krajowe 176-185 ni. z dworca płacono,
na ’styczeń i styczeń-luty 162.--------plac, luty-marzec —.—«■
—, marek płacon. na wiosnę 162.------- , m. pł. kwiecień-maj
-----maj-czerwiec 163.------ m pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 125-168 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.----- , rosyjski 135-152, pomorski
164-165, wschodnio i zacbodnto-pruski 140-160—, szląski
155-164, nadp. galicyjski---------, czeski 157-165, węgierski
140-145-----marek z dworca płacono; na styczeń i styczeń-
luty — pł. na wiosnę 155.50— m. pl.

Groch per 1000 kilo do gotowania 156-190, na pasze 
140-155 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 123-129, stara 
133-138 m. wedle gat. pi.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 75. marek bez

beczki-----płac.; — na styczeń 75.5-,— styczeń-luty —.—,
luty-marzec —, kwiecień-maj 77.8-78 m. pł. maj-czerwiec 77.3 
m. płacono.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny por 100 kilo w miejscu 46. marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 55—. m. piać.

na styczeń i styczeń-luty 55 8----. m. płac., luty-marzec
------, kwiecień-maj 57.8-58-1—, maj-czerwiec 58.1-4—. czerw.-
lipiec 59-59.5- m. pł. lipiec-sierpień —.— m. pł.

Berlin, 9 stycznia Jląkn pszenna nr. 00 — nr. 0 
2950-72.50, nr. 0 i 1 27.50-2650 m.; rżana nr. 0 25.50-23.50 
nr. 0 i 1 23.—22 m.

Giełda paryska, 8 stycznia po południu. 
(Sprawozdanie końcowe.)

Pszenica stale, na styczeń 29.50—, luty 29.75,— ma­
rzec-kwiecień 30.50, marzec-czerwiec 31.50.

Mąka stale; na styczeń 65.75----- , luty 65.—,— ma­
rzec-kwiecień 66.—, marzec-czerwiec 67.—

Olej rzepiowy stale; na styczeń 95 75, marzec-kwie­
cień 97.75, maj-sierpień 98.—, wrzesień-grudzień 91.—

O,kowita stale.; — na styczeń 67.75 maj-sierpień 71.50 
Powietrze dżdżyste.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 9 stycznia.)

SZCZEClIi, 9 stycznia 1877.

Per 100 kilogramów
{ 3

ciężki i średni j lekki towar, 
naj­

wyższa 
9).

naj- I naj- j naj 8 naj- | naj­
niższa wyższa niższa ¡wyższa niższa 

9).
19 30 18 501 21 10 20 30 17 60 17 30
19 20,18 40 20 60 19 90 17 40117 20
17 80 ¡17 10 16 50 16 20 16 -15 30
15' 60 15 20 14 80 14 60 14 13 30
15 40 15 i20' 15 — 14 80 14 50:14 1_
17 20 16 90 15 90 15 ;50 15 -¡13 '60

Pszenica biała ,
„ żółta, .

Żyto .....
Jęczbiień nowy* .
Owies nowy . .
Groch . , . .

Notowania komisyi mianowanej przez labę handlową. 

Za 100 kilogr.
Rzep . . , , ,
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica ...
Siemię lniane . ,

piękny średni pośl. towar.
A ><&■ <?■

33 25 30 ' 25 25
32 — 29 — 23 —
30 50 26 — 21 —
26 50 24 — 19 _
26 — 23 — 20 —

Berlin, 8 stycznia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco trzyma się. Termina słabiej. Wypowie­

dziano ---- - ctn. Cena wypowiedz. —.— m per 1000 kil.
Loco 192-235 wedle gat, pięk. biała poi. —.— z kolei pł., żółta 
(czerw.) —m. z kolei pł., na ten mieś. —.— pł., cena przecięć.
-----plac., na styczeń —.— m. płac., styczeń-luty 1877 —
płacono, luty-marzec —.— płacono, marzec-kwiecień —.— pła­
cono, kwiecień-maj 255.5.— płacono, maj-czerwiec —.----
płacono.

Żyto loco handel niejaki. Termina beż zmiany. Wypow.
6000 centn,-----Cena wypowiedz. 161.5 mar. per 1000 kil.
Loco 160 185 m. wedle gatunku, piękne nowe------z ko­
lei i zo statku pł., stare rosyjskie 160-162 5 m. z szpiclirza płac 
nowe rosyjskie 165 169 marek z kolei płacono, —-— nowe
polskie  ----m. z kolei płacono, — krajowe 176-185. m. z
kolei płacono., na ten miesiąc 161.5-—.- płacono cena prze­
pięciowa ------ . marek., na styczeń —.—.— płac., styczeń-luty
161.5— płacono, luty-marzec------pł. marzec-kwiecień-------
płacono., kwiecień-maj 164.5—-.— płac, maj-czerwiec 162.5- 
—.— pł. czerwiec-lipiec----- pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco przy mocn. dowozie slab. Term, bez zmiany
Wyp.-----ctr. Cena wypow. —.— mar. per 1000 kilogr. Loco
125 169 m. wedle gatunku, na ten miesiąc 148.-— nom. cena 
przecięciowa —, na styczeń —.— płacono, styczeń-luty
------- płacono, luty-marzec-------- płacono, marzec-kwiecień
-----płac., kwiecień-maj 155.5.— płac., maj-czerwiec —.•—
płacono, czerwiec-lipiec--------pł.

KukusUdza loco słabo. — Termina. bez obrotu. Wy­
powiedziano -----cent. Cena wypow. -—.— m. per 1000 kilo.
Loco stara 135-140 nowa 125-130. m. wedle gatunku; nowa węg. 
ii rumuńska .—— z kolei płacono, mołdawska nowa
127.—■ z kolei pł., na ten miesiąc-----pł. styczeń-luty — pł.,
kwiecień-maj 138— momin. maj-czerwiec-----pł.

Mąaa rżana spokojnie. — Wypowiedz.—•—centr. Cena 
wyp —.-— m, per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 22.95-23.— płacono 
cena przecięciowa —.—. marek, na styczeń —.—płacono, 
styczeń-luty 22.95-23.— płac, luty-marzec 23.05-23.10 pł., ma­
rzec-kwiecień 23.10.-23.15 płac, kwiecień-maj 23.15-23.20 plac, 
maj-czerwiec 23.15-23 20 pł. czerwiec-lipiec — pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 159-190 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-158 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano --
c»nt Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------m. Rzepik
zimowy -— marek Rzepik latowy-----m. Nasienie lniane
-----m., nasienie lnicze------ m.

Olej rzep i owy bez interesu. Wypowiedz, z beczką 
— cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
76.9 marek, bez beczki 75.5 m. ua ten miesiąc 75.5-75.3
-----cena przecięciowa —.— marek styczeń —.— żądano,
styczeń-luty 75.5-75.3-----płac., luty-marzec —.— płacouo,
marzec-kwiecień------pł., kwiecień-maj 77.5-77.6. pł., maj-czer­
wiec 77—. płac, czerwiec-lipiec-----pł. lipiec-sierpień — pł.
sierpień-wrzesień —.— pł, wrzesień październik 71. pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny wznosi się. — Rafinowany (Standard, 
wbite) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr). 
Wypowiedziano 375 ctr. Cena wypow 38. m. per 100 kilogr. 
Loco —. marek; na ten miesiąc 37.5-38.5- pł,, cena przeć. 
—.— m. na styczeń —.—. pł., styczeń-luty 34.5-33.5-35.8-, 
pł.. luty-marzec 34-34.8—- pł., marzec-kwiecień —.—'pł., kwie. 
cień-maj 33— pł. maj-czerwiec —.—. pł. czerwiec-lipiec — pł. 

Okowita stale.-----Wypowiedziano. 40,000 litrów. —
Cena wypowiedź 55.5 marek. — Per-100 litrów a 100 prc. — 
10,000 pr. z beczką. Loco — pł., na ten miesiąc 55.7-55.6-55.7
płacono, cena przeciowa. ,-----.— płacono, styczeń —.—.—-.
pł., styczeń-luty 55.7-55.6-55.7 pł., luty-marz. — pł., marzec- 
kwiecień —. pł,, kwiecień-maj 57.9-57.6 57.8 pł., maj-czerwiec

Pszenica stale
na kwiecień-maj...........
na maj-czerwiec ....

Zyto bez zmiany 
na styczeń-luty . . : . .
na kwiecień-maj...........
na maj-czerwiec...........

Olćj rzep, bez zmiany
na.................................
na styczeń...................
na kwiecień-maj .....

225
>227
Il56

;160
159

50: Okowita trzyma się
w miejscu .................
na styczeń....................
na kwiecień-maj...........
na maj-czerwiec...........

Owies.
na kwiecień-maj...........
na maj-czerwiec . . , . .

Olej' skalny, 
na styczeń....................

53 30
54 —
56 50
57 50

158 —

20 —

ISE1SLI1V, 9 stycznia
Pszenica stałej |

na kwiecień-maj........... 226
na maj-czerwiec...........227

1877.
Owies.

_ na styczeń ,

Zyto stałej
w miejscu ................
na styczeń-luty.............. 162
na kwiecień-maj..............165
na maj-czerwiec........... 163

Olej rzep, wyżej
w miejscu ................... ! — •
na kwiecień-maj........... 78
na maj-czerwiec .... i 77

Okowita stale.
w miejscu ...................  55
na styczeń-luty........... 55
na kwiecień-maj ...... 57
na maj-czerwiec . . . . . I 58

50

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pózzi. listy zast. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta..............
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . .
71/2-pro. Rumuny..........
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty. . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy......................

Uspos. dość stałe.

82 — 
82 90
94 30
95 — 
95 75 
71 25 
99 90 
11 60 
13 60 
62 25

250 25
54 —

226 — 
403 — 
125 —

(ilteufleslano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciére du Barry
z Londynu.

Od lat 33 żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skutecz ja 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, pluć, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 8 1,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Sboreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Compar et, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 89211. ürvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszćm zdrowiem.

Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 
mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64210. Jlargrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Ban Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 6 )715. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawnościji 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Revalesciére za i/2 funta 1 Mr. 8>) fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty Mr. 7i fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée ¡2 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen , 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen. 1

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28-29 
Passage (Kaiser (jallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu A Pfnhla aptece, u R Lux’a, Kra„ 
i Fabriciuaa i u Ryszarda Fi cliera,



t t t t 11114^-4-4-^.4^

Dnia 9 bip. rozstał się z tym światem, opatrzony śś. sakramen­
tami w wieku lat 93 śp. (293)

Augustyn Kąsinowski.
Eksportacya zwłok odbędzie się w piątek dnia 12 bm. o go­

dzinie 4 po południu do kościoła parafialnego w Lusowie, pogrzeb 
nazajutrz, o czćm donosi stroskana

familia.

4 ■
4
4

Dnia 8go stycznia 1877 za­
snęła w Bogu po ciężkićj cho­
robie opatrzona śś. sakramen­
tami ś. p. (286)

gSeweryna Koczorowska 
w piętnastej wiośnie życia, o 
czćm donoszą krewnym i zna­
jomym stroskani rodzice 

Stanisł. i Joanna
Koczorowscy. 

Czarnuszka, 8 1. 1877.

Coafes-VerkantT
Von heute ab bis auf Weiteres wird Coaks 

bei ’einer Entnahme von mindestens 100 Hl. 
mit 10% Rabatt verkauft. (279}

Posen, den 10 Januar 187 7,
Die Direction

der Gasanstalt

Bekanntmachung,
betreffend die Meldung der Militair- IT
pflichtigen zur Eintragung in die Re-i Fami^tUlk nUffiOryStyCZIiy. 

krutirungsstammrolle.

wcow

pow. wągrowieckiego
zaprasza na (280)

ZEBRANIE
18 b. m. o godz. 5 do hotelu Zapałowskiego w sprawach wyborczych

Komitet powiatowy. 
WTTTFPi 11 ITT HI.-U 4L

Fabryka korków
R. Zingel w Neusalz nad Odrą

poleca długie spiczaste korki do piwa za ty­
siąc objętości 7,50 12 marek 
krótkie proste 4 8 „
długie do wina 9 15 B
krótkie „ „ 7,50 10

, Dominium Droźdźyny pod Mix- 
statem poszukuje zaraz (293)

nauczyciela dom.
do chłopca 9 letniego, — znajomość 
języka niemieckiego konieczna. Nau-

, raz wszystkie korkowe artykuły, Na próbę; czyciel elementarny przecewszystkiem 
przynajmniej 1(0 sztuk przesyła się natych- i będzie uwzględniony, 
chmiast za zaliczką pocztową. (281)1 ~ "
______________________________ __ Nauczyciela domowego
EWTTr lnsv nrro-innl zdolnego przysposobić chłopców do ter-

® ,niw wskaże księgarnia N. Kamień-
2 klasy lo5 pr. loterji: % los. 104 Mrk. (za 2 ■ c ,, ■ ,imr,

4 klas. 150 Mr.) '/4 los. 52 Mrk. (za 2, 3 Sl'leg° 1 Sp. W Poznaniu. (294)
7.5 Mr.) rozs. za zaliczką poeztową

3
i 4.klas.

i Karol Hahn, Berlin S. Kommandantenstr. 30. 
! (291)

Kakładem drukarni J. 1. Kraszewskiego 
(Dr. W. Łebióski) wyszło i jest wprost i przez 
wszystkie księgarnie do DabyciaJ: (3863)
!• Verhandlungen im Herrenhause des 

preussisehen Landtages über die Geschäfts 
spräche der Behörden, Beamten etc. nach
den i tenographischen Berichten der Sitzung 

D- 19 Juni 1876. Cena 10 fen.
2. Obrona języka narodowego w izbie pa- 

nów sejmn pruskiego etc. Cena 10 fen

Antykwarnia E. Calliera
poszukuje

druków polskich
z lat 1763—1793.

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego.

wydania Dmochowskiego.
Kalendarzy wydawanych przed r

Przeglądu Poznańskiego 1 
Rubrycelli dyecezyi poznań­

skiej z lat 1781, 1782, 1809, 1810 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

Rogalińskiego Józefa dz. p
Sztuka budownictwa na swoje po 
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 
jćj,tom VII (ogólnego zbioru tom XII 
zawierający: Polska odradzająca się. 
Dodatków do nićj, porównanie trzech 
konstytucyi i Nowosiliów w Wilnie 

1859.
Encyklopedyi powszechnej,

wyd. Orgelbranda, pojedynczych ze­
szytów.

Rosyjskie papierosy
Trzy miliony pięknych rosyj­

skich papierosów mają jak naj­
spieszniej po 15 i 18 Mr. za ty­
siąc być sprzedane. Przesyłki na 
próbę o najmniej tysiącu za za­
liczką przez (212)

Louis Pulvcrmacher 
Berlin C.

Poszukuje się na wieś

guwernera
¡muzykalnego, z pensyą do 300 marek dla 

. . .. _ udzielania początkowych/iauk trojgu dzieciom
iCiągnienie dniu 13—15 stycznia 1877. Wy- Uwzględniony będzie nauczyciel domowy, 

grana główna 75000 mrk. w gotówce) a, 4 mrk.’ w. Rożdrażewski Długa ulica Nr. 10. (288
y&f I ■' Właściciel Sokolnik-¡.otrzebĄe ’
i Szleswig-Holsztyńskio Losy kupna przemysłu i TBfly ffiTpgą (kgwtfa
krajowego 2 ki. i 2 mrk. 25 len przesyłaj Wfi SlwA W
za gotówkę: Karol Hahn, Beri n'S Ko- i pija przysposobienia ośmio letniego

1 i chłopczyka do kwarty._________ (241)

Powieści M. M. tliaiiiNkieg»:

NASZE ŻYCIE
wyszły już 3 zeszyty. Na stósunkaeh Wiel­
kopolski i Prus Zachodnich osnuta jest pier-! 
wszą część tej powieści. Prenumeratę 
na całą powieść 4 Marki, lub na połowę 
8 Marhi przesłać należy przekazami pocz-

kazdy zeszyt osobno jest nmążhwe, ogłasza na - T Nadsyłający jedną z po-
pięc zeszytów Pnmlętmka wyższych kwot, otrzymnje natyehnilast

“ wyszłę już zeszyty p.ocztą pod opaską fianco 
następnie w miarę wychodzenia, także pod

Zbiór humoresek, anegdot i humorysty 
j cznyrh wierszy, wydawany staraniem llolesł 
' Krzywdy, wj szedł z druku zeszyt Iljpi 

Wydawnictwo PamiętniBia Humory 
•tycznegtt, znala.Lzy bardzo wielką sym 

i patyą i czyniąc zadość żądaniom wielu osób 
dla których przesłanie drobnej należności za

Alle militärpflichtigen jungen Männer in
Posen werden auf Gunil der Gesetze hier­
durch aufgefordert, sich in den Tagen
vom 15. Januar bis I. Fe 

bruar 1877.
Vormittags 8 bis 11 Uhr, Nachmit­

tags 4 bis 6 Uhr,
bei dem Polizei-Honinilunrlus
des Revier*. in welchem sie wohnen, 
pei-HÖnliell zur Eintragung in die Stamm­
rolle zu melden.
Verpflichtet zur Meldung sind namentlich:

1. Alle im Jahre 1857 Geborenen, 
die also im Jahre 1877 ihr 20. L e b e n s- 
jahr erreichen,

2 Alle älteren Mditairpfiiclitigen im 
21. bis 25. Lebensjahre, also in den Jah­
ren 1856, 1855, 1854, 1853, 1852 Gebo­
rene, die bei früheren Musterungen:
a) als diensttüchtig befunden, aber nicht 
eingestellt sind..
b) als zeitig untüchtig zurückgestellt sind

3. Alle bei früheren Musterungen aus ir­
gend einem Grunde Ucbergangenen. .

Alle diese Militärpflichtigen, sofern sie in tylko zeszyt. Potniętnik Hiimo 
Posen sieh aufhnlten, sind zur »"ystyczny, s rzedaje się również we wszy 
Meldung verpflichtet, ohne Unter- stkich księgarniach innych. (96)
schied, ob sie hier geboren sind Oder nicht, ! ---------- j------------------------------------------------ -------
Eltern,Vormünder, Lehr, Brodu. Eubrikheren ■ o « aw.

deren Söhne, Mündel, Gehülfen oder Lehr- i Sg JhLffiil.H.tra.I || 
lingę zur Zeit abwesend, sind verpflichtet, die wWty g U
Meldung für diese zu bewirken § 23 der Er­
satz-Ordnung.

Bei der Meldungistanzuz igen und durch 
Atteste naehzuweisen: i

a) Name, Geburtstag und Ort, Stand,'
Wohnung des Militairpflichtigen,

b) Name, Stand und Wohnung der Eltern : 
oder Vormünder,

c) etwaige frühere Gestellungen vor ei- ; 
ner Ersatz-Komission.

Die nicht in der Stadt Posen geborenen 
Heeresplichtigen müssen sich unter Vorzeigung 
ihres Geburtscheines melden.

Der Polizei-Kommissarius ertheilt jedem 
Meldenden einen Meldeschein, der als Aus­
weis über die richtige Meldung aufzubewa­
hren ist.

Die znm einjährig-freiwilligen Dienst Be­
rechtigten, welche in diesem Jahre ihr 20 
Lebensjahr erreichen, haben sich nach § 93 
der Ersatz-Ordnug vom 28 September 1875 
schriftlich oder mündlich unter Vorlegung 
des Berechtigungsscheines, bei dem unterzeich­
neten Civil-Vorsitzenden der Eräatz-Komissiön 
in der oben angegebenen Zeit zu melden und 
ihre Zurückstellung von der Aushebung zu 
beantragen.

Der PolizeisekrctärHerr Kirsehte, nimmt 
in meinem Auftrage diese Meldungen und 
Anträge in seinem Bureau im Poiizeidirek- 
tionsgebäude Gros» Ritterstr. Nr. 12 Zimmer 
Nr. 21 entgegen.
Folgen der Nicktmeldnng.
Wer zur Meldung verpflichtet ist und diesel­
be verabsäumt wird nach § 23 des Ersatz 
Ordnung mit Geldbussc bis 30 Mark oder 
Haft bis 3 Tagen bestraft.

Besondere Vorladungen zur Mel 
düng erfolgen nicht. Niemand kann sieh 
mit dem Einwände schüt/.cn, dass er nicht 
vorgeladen oder dass dis Aufforderung ihm 
unbekannt geblieben sei.

Posen den 6 Januar 1877,
Der Civil-Vorsitzende der Ersatz-Kom­

mission für die Stadt Posen.

rystycziseg« prenuuii-ratę 
wraz z prenumeratą poeztową wynosi eate- 
rv marki (1 tal 10 <t<rr ) Pnsiarlaiarw iuż wymiousem», iokzb piuui, ~ 2JSŁ ;=S» «agrwinni nadesłać tylko: trzy marki i dwatfzle co Daz'-pn- b,lzsze szczegóły znajdu-
ścia fenygów. Nadsyłający prenumeratę, od­
bierają natychmiast dwa zeszyty, a nustępue 
wysłane zostaną III zeszyt dnia 3 lutego 
IV zeszyt d. 25 lutego i V zeszyt d- 15 
marca. Nadmienia się przytem, że Pa­
miętnik (iiiiitoi-yslyezny prz-zua 
czony dla rodzin polskich, nie zawiera w so­
bie nic nieprzyzwoitego i)trywialnego, jest ot 
zb orem prawdziwych biylantów humoru 
dowcipu. Prenumeratę nadsyłać nale­
ży przekazami pocztowemi wprost: do lisię 
sarni Nowej (W. Małecki) w 
Toruniu z dokładnym swoim adresem 

Można także przydać 90 fenygów na je

dzieł polskich
Antykwami

E. Calliera w Poznaniu
wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyłu 

się na żądanie fr. bezpłatnie.

Königlicher Polizei-Präsident
St uii <ly.

Obrazy olejne i inne!
poleca

Antykwarnia E. Calliera.

poleca handel szyb i szklarnia

Berlin, 9 stycznia.

Nie» «Aie pop!«,*?.
Prusk. poż. akonsolid.

dito dito diit- 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. paós. z 1855 
Listy tast. wsohoduio-

pruskie
dito
duo

Listsast. pozn. (sowa) 
dito dito szląskio 

dito lit. A. i C. stare 
dito A. i C- nowe 
dito lit. A. i C. 

Zaehodrao-preski» 
dito
dito
dito
dito

H sjrya 
dto

dito sowa I serya 
dito ditto I serya

Listy rent, posnahtkie 
dito praskie 
dto szląskie

3$
4
44
4
3j
4
4
a
4
<4
6

4
44
4
44

104.10 p.
95. p. 
¡-2.9 ) p. 
’39.50 p.

84. p.
94.50 p.
102 20 p. 
94 30 p. 
84. p. 

I—• P.
. p.

101. p.
82.50 p.
93.10 p. 
10120 p. 
1C6.20 p.

p-94.50 p. 
95.’ P p.
95.
95.

Mcye bankowe.
Wrocław, bank fiysaou. 

dito wekslowy
167.75 p. 
¡71.50 p.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn.

Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiieckiego i Sp. bank 

jMeinigski bank kredyt. 
¡Aułtryack.zaklad.krsd. 
iPoznańs. bank prowinc. 
Bank Rzeszy niom. 
Prowinoyonai. stowarz.

dyskont.

Kucharz
zdatny nieżonaty zs&ajtlzie na­
tychmiast miejsce w Pi lewi­
cach pod Kadmansdoi-f Prusy 
Zachodnie. (226)
ööwep«oes00

Dominium Nieżucbowo pod Białoś­
liwiem 8»o§s«k«nje zaraz zdatnego

pisa™

■ «, a ßoootxsooooooo

WIZ L1C A Pisarz gospodarczy,
-rV-----0,1 (który 5 lat w znacznych gospodarstwach31- Leitgeber i Sp. W^ka Otygmalna, w 3 roku, do- pracował I)Oszukllje za°a/lub od lg0

----------------- V skonała do polowania i bardzo ładna, ä kwi?tnja b{. odpO^iednićj posady. Ła-
jest do sprzedania. Bliższych wiado- - skawe ofert a lit/T> G<

ja się na okładce pierwszego zeszytu. Przy­
tem upraszi się uprzejmie te osoby, które 
pierwszy zeszyt odebrały a prenumeraty jesz­
cze nie uiściły, aby raczyły z przesłaniem ta­
kowej posp:eszyć. (95)

W

Wilhelmowska ulica Nr. 16 
sklep mięksi

poleca
świeże masło

z słodkiej śmietany.

Sirop du
¡orFORGE R

(281)

używa się z nieza t 
wo.dnym skutkiem j 

- przeciw kaszlom 
’ nerwowym

komisie BI. Łeiłgiefora l Sp. hutarom, bezsenaeośei i wszel- 
wyszło co dopiero: (187) kim cBei-picniom piersiowym

lEsi Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka

pour piano par
M. WODPOL. i

Prix 1 M.
Walce te łatwiejszego układu nader 

melodyjne usilnie polecamy.

I od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi-) 
( vienne 36, w aptece Dra Chable; w JPo- - 
; znaniu w
( kłewiczn.

aptece p. Br. Mąm-
i8[

aOCOGM

Eleganckie

roby balowe
i do towarzystwa oraz paryzkie gar­
nitury z kwiatów po umiarkowanych 
cenach poleca-magazyn strojów 
i motlniarski (292)

8 Wilhelmowski plac 8.

mości udzieli Adm. Dziennika. /on«-, .......
E___z postlagernd Pun it z. (278)

Szanownćj Publiczności polecamy nasz (87)
JgF“ zakład fotograficzny

i przez zdatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.
A. i F. Zeuschnerowie

Wilhelinowska ul. 25.

^^TAPlOKA^^

pana Grroult junior w Paryżu,
Ulica St. Apollinc Nr. 12.

ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem 
smacznym i pożywnym posiada własności hygieniczne uznane i potwierózone oddawna, ale 

produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym-------  -u n. jnst_x..„.. i-------- >--- —me masz . . _ . .
fałszerstwom. Pan P a ven, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej 
uczonej rozprawie „ o pokarmach do spożywienia „ Judzi używanych“ tak określa 
własności Tapioki czystej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej 
„prawdziwa Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w (liczeni nie psuje 
bynajmniej smaku i zapachn rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana 
zmienia i psuje smak płynów i robi je nieprzyjemnymi.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioka Grotilt, unikną fałszerstwa i oszulcaństwa.

Jedyny skład w Warszawie w magazynach win i łakoci pp. A. Stępkowskiego 
m składzie mat, apt. O. J. Mrozowskiego.____________________________________113)er W niedzielę 14 stycznia przyprowadzę 

znowu pociągiem rannym wielki trans­
port świeżo dojnych

k lęgu noteckiego wraz z cielętami 
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. (283)

J. Kłaków
dostawca bydła.

Severus,
ogier trakeóski z ojca Duduck a matki Śeliu- 
da stanowi w Przyborówku za 16 marek.

Ekonom
Polak, nieżonaty, od wojskowości już Zu­

pełnie H«.’olniony, który do tych czas tylko 
w większych niemieckich gospodarstwach za- 
ządzał, poszukuje od 1 kwietnia lub od 1 czer­
wca odpowiedniej posady jako rządca. O łas­
kawe oferty uprasza zię pod lit. J. S. poste 
restante Golłańcz (250)

Miejsce pomocnika handlo­
wego już obsadzone. (282)

BSracia AnderSeli.
Mam zamiar sprzedać Siedlimo- 

■ wo, położone w inowrocławskim po- 
i wiecie, dwie mile od Strzelna oddalo­
ne, wyłączając pośreduictwo faktorów, 

i Rozległość 1404 morgów magdeb. w 
iw tern łąk dobrych 235 mórg; pokła­
dy głębokie dobrego torfu; zabudowa­
nia dobre, dom mieszkalny dosyć ob- 

’ szeruy i dobry; inwentarz kompletny, 
płodozmian przeprowadzony. Proszę o 
zgłoszenia się pretendentów do kupna 
pod adresem Rzeczyca stacya Jerzyce 
powiat inowrocławski. (206]

Oberża
Oó bardzo dawna egzystująca, przy trakcie w 
rynku miasta prowineyonaluego położona Jdo 
założenia handlu korzennego i destylacyi nader 
dogodna jest pod korzystnemi warunkami na­
tychmiast do wydzierżawienia. Adres w Eks.
Dziennika pod Nr. 249. a (249)

j4ST»dir panieBik:, 
z dobrej famili poszukuje natychmiastowego 
umieszczenia jako wyręczycielk» pani ) tb.inie 7 i pół. 
domu lnb jako bona. Łaskawe oferty nad- ; [77) 
syłać pod adresem C. St. II EłSlila Wel-jj^śg 
■imnra ckspedycya. anouBÓn w 12‘.5

y".“"1" pgggg—«^,1 featr polsli i opolzie Fitoekicia
znająca krawieCczyznę białe szycie, szycie nij 
machiniewi czesanie ¡poszukuje miejsca zaraz’ 
lub też od 1 kwietnia poste restante Śrem K.J. •
oceooobcoeołSo,
O L wjkszc.-łcoua rolka, dla pole-j 
OSODS P3lren’a swego losu życzy sobiel 

i v przyjąć obowiązki do towsrzy-1
i stwa, zarządu domu lub do dzieci. Łaskawe ’
: oferty uprasza się franco pod lit. A. O.
9». poste restante Poznań, [290)ooooooooooo co

wieprzowe nogi z chrzanem
u (289)

Siaróla Wemitż
_ św. Marcin 1. _

14. Podgórna ulica 14.
Dziś i dni następnych (295)

ko ba cert

w okalno - muzyczny
na który zapraszam uprzejmie
_________________T, '¿bieliński.

Upraszam o wczesne zgłoszenia na 
nowy kurs tańca. (242)
Olimpia Warbanek z Szczepańskich 

Podgórna ul. Nr. 6.
Zebranie Tow. Muzycznego

( dliędzi się w p:ątek dnia 12 stycznia o go-

Zarząd.

W POZNANIU.
W czwartek dnia 11 stycznia 1877

Dwa światy
dramat w 5 aktach.

roczntoli. o godzlnio ^7

M. NOWICKIEGO & GRÜNASTLA
ulica Jezuicka. (275)

1 —- P-
4 106.25 p.
4 —. P-
5 62. p.
4 67 10 p.
5 226¿-225|— p.
4 98. p
4ł 153 40 p.

5 77. p.
4 86. ż

^safttSevów na g^ieldaeh fcefïînskléj I poasnansklój
129.
124.

Górno-szl. lit. A i U. ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Wsoh. pras. poł. akc. z. 
Kolój po pr. brz Odry.

akoye zak.
Stsrogardzko-pozn. afe.z 
Brzcść.-grąjew akc. z. 
Galio, ko!. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Aust.frano. kol. pflst.sk. ¡5
dito półn.-zsohod. ąk. z. 5 
dito poł.-pańat(Lotnb ;

akoye zak. »
Rumuńska kol. ako. z. ¡5 
Sosyj. kol. państ. ak, z. 15 
7)7ar3zawsko-byd ak.z. 4 
Marszawsko-wi o .zk. z. 5

Obligaoye miejskie 14 |—
dito dito 5 |—

Szląskie listy zastawnej 94 80 
Szląskio listy rent. |4 |95.

W ar.listy zastmiej. II em.
Ameryk, 6°/0 oż. IHM 
Ameryk, dto poż. 1886 

dto dto dto
Ameryk. 5% fund, poż 
Renta iraneuzka
Rur,"../: ¡ka poáyoí ka

5
6
6
6
fi

- p- 
105.10 ż.
101.80 p.
99 80 p.
102 40 p.

89J0 p.

íít?R«i3 w. ».icaio, śrsbyze I japbraoh

Napołeonsdory z
Lmperyały ‘
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Pranonakie noty bank. 
Dyskonto wekrdowo 

dito lombardowe

i

i .

—

16.25 p.
------i'.
4 18 p.

162.20 D.
250 25 pi"
—p.
4
5

Poic.KJi, 9 stycznia

Listy rentowe f z&alawas.

Pszn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rautowe pozn. 
Prawico, obligaoy* 
Powiatowo obflgaoye 
Powiatowe obligaoye

3ł
4
4
5
5
ń

97.5)
,94.30
95.—

100.59
97.

«&
5

à

Ü 
5

Wschodniopruska kol. 
południowa 4

Koi. po praw. brz. Odry 5 
Rumuńska kolój 5
Rosyjska kolój państ. 5 
Starogardzko-pozhań. 4| 
W,aftszawsko-wieaeńsk. & 
mrofcijsko-pozn. z pr. p.|5

Biiesko-grai
slicyjska Karo .> Lud. 

Koiój Rudolfa 
Marchijsko-poznańakit 
Górnoseląs. kol. lit.A.C.

diio iit.B.
Austr.-iranc. kolój pań. 
Anstr. półn. zachodnia 
lito poi. pańat. (Lonib.) 

rodnie

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, iutmol. 
Dortmund Union
Hnty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauobbammer 
dito Marionhtitts 
dito Massener 
dito Redeublitte

Bc.-In. Passa?*

4 144.50 p.
4 ¡77. p. /
5 6. p.
5 84.50 p. /
S —• P
5 24 50 p
5 t'8. p.
4 ¡16. p.
5 5.75 p.
S I . i-

a,i«ye zsfeisdowe i obligaos» kplat
isiajcsyeb.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzeiiek* 

¿¡to szczecińska

4 179.90--------p.
4 Ł6.— p.
4 |ll9. p.

xBgrsiKft-ics

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito iO3y z 1854. 
dito losy kredytowe 
dito loîy s 1860 
dito losy z 1864

Sosyj. poi. presa. 1864 
dito dito 1865

ioayjsk.pois. obligasys 
»kïrbowe

łois. liii y «sst. ilï s», 
dito nowe

Pola, listy likwidaeyjn.

17. p.
82.1.0 p. 
40.20 p. 
16.75 p. 
128 40 p.
1 990 p. 
405j,-4C'3- 

124'-124ł ;

23.60 p. 
105.10 p.
13.60 p. 
104 50 p. 
1( 0 89 p. 
185. p. 
65. p.

54.
49.50
91.75 
287.
95.75 p. 
241.80 p. 
149.— p. 
143.9J p

—• P
P-

¡70— p. 
62.25 p.

P.
P.
P-

Äkeys bankowe-/

Wrool. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Sfainingski bank kred 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wschod.-nieia. bank 
iastr. zakład kredyt 
Pcsn. bank, prowinc 
Szląskie jlfowarz. bank

4 \ 67.

-t

“I

90
224.99.
87.

Papiery pruskie.

ruska poż. ukonsolid. 
dito dito, 

üobrowol. poż. państ.
rem. poż. państ. 1855 
iblijfi ,długu państwa.

4
4,
4f
3 ' 1
3 1

103 80

134. 
93. ó0

ieäaxiie koieje

ßerl.-zgoi ako z 
Bergs ko- i . t 
Marohijsko-poz . ko. ».

4 ,88.
4 ¡77.
4 16 69

102.

89.

405.

125.
1.

48.

¿apraniozne papiery.

Amor. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebra?- 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. ua gru 
Roł -ftmor.-poż. z 187C

dito 1871
Ros. noty bank.

8 1:00

70.

87.
48
53 59 
63. -
76 —

8Î.

ppjkiąin i jifckładesa dmksnu «Î, L Krasse w «Mego (Dr. W. Uobiński) w Fo.ta&Ri’A

sch%25c3%25bct/.cn
pflst.sk
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